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Gabinet barona Gautscha,
"Wbre v powszechnym przewidywaniom, 

p 'zeaileme gabinetowe sKońozyło się nadspo­
dziewanie prędko: w ostatni dzień roku ubie­
głego Cesarz powołał barona Gautscha na pre­
zesa nu uistrów, namiestuiKa Auótryi Górnej 
hr. Bylundt Reidta na ministra spraw w e­
wnętrznych, a szefa sekcyjnego dra Klema na 
kierownika ministeryum sprawiedliwości. Gay 
tak rozdano trzy teki, piastowane przez drn 
Koerbera przesilenie się skończyło, ponieważ 
wszyscy inni ministrowie pozostają na swych 
stanowiskach. Niat nie przypuszczał, że minie 
ta i prędko przesilenie, uważane za ogromnie 
trudne. Jeszcze w pątefc wieczorem głoszono 
w Wiedniu, że Cesarz dopiero po powrocie 
z Pesztu poczme powoływać do ciebie w ybi­
tnych mężów stanu i wybierać między mmi 
przyszłego kierownika rządu Również w pią­
tek aoniosła prazka B o h e m ia że wie z najpe­
wniejszego źródła o zapadłem j iż postanowie­
niu Dowołao na szefa gabinetu hr. Buąuoy, 
który leży chory na influencę w swym prazkim 
pałacu, dokąd go przewieziono z zamku BLam- 
merstein. Bohmnia dodała, ze jest upoważniona 
oświadczyć, iż pierwszym czynem hr. 3uquoy 
będzie zaprowadzenie ięzyka czeskiego w we­
wnętrznej służbie w Czechach, oraz założenie 
czeskiego uniwersytetu na Moraw-e. B yć może, 
że to pośrednie, a stanowczo za wczesne zobo 
wiązanie się hr. Buąuoy wy Kreśliło go z listy 
możliwyoh kandydatów. W  Każdym razie, 
w piątek nikt zgoła nie przypuszczał, że we 
24 godzin potem już będzie nowy gabnet. Ale 
właśnie w piątek po południu zaszedł oałkiem 
niespodziewany, a bardzo ważny wypadek: 
przywódcy czesoy, którzy od paru dni odby­
wali w "Wiedniu ustawiczne tajue narady i nie 
mai cez przerwy porozum'e wali się ze swymi 
rodakam'. zeszli s.ę w piątek na jeszcze ledną 
naradę, a po niej dr. Kramarz zgłosił się do 
hr. Gołuehowskiego i ośiradczył mu w imio- 
niu klubu ozesk'«go, te  ustąpienie dra Koer- 
beru o tyle zadowala ów klub, iż on odtąd 
zrzeka się oałkow ice oLstrukoy., a będzie ty l­
ko prowadzał zwykłą opozyoyę, a może nawet 
i jej zaniecha, jeżeli nowy gabinet będzij zło­
żony z osób, posiadającyoh czeskie zaufanie. 
Hr Gołuchowsk'- odrzekł, że przyimuje do wia­
domości zrzeczenie cię przez Czs,ihów obstruhoyi 
ij&araii dou.esm g tem Monaisze, ».d mow.ó 
z p Krama.zem o 8Kładzie przyszłego gabine­
tu nie może. Zresztą p. Kramarz przeczy w 
dziennikach, jakoby występował w imieniu klu­
bu czeskiego

? o  deklaraoyi p Kram rza w „nie imieniu1* 
klubu czeskiego sprawa powołania nowego pre­
zesa gabinetu stale się bardzo łatwą. Uznano 
za właściws załatwić ją  niezwłocznie, a to 
w nadziei, że powrót w Austryi do normalnych 
stosunków parlamentarnych otrzeźwi obstruk- 
eyonistów węgierslrch, zwłaszcza ko»suthowców, 
którzy wbrew swemu zwyczajów namierzyli 
tym razem zjawić się w zamku bud-sińakim 
i nieprzyzwoitymi okrzykami przerywać Kró­
lów. gdy będzie odczytywał mowę tronową, 
rozwiązującą Sejm. Tuka im pertynencja byia- 
by kresem ws rcholstwa, spaleniem za sobą 
ostatnich mostów, niejako zapoviedaią rokoszu. 
Powiót w Austryi do stosunków normalnych 
powinien ich od tego powstrzymać, ponieważ 
on, wnet zrozumieją, że rozgardyasz na W ę­
grzech przy porządku w Austryi będzie stratą 
węgierską.

Lecz co mogło skłonić Czechów do zrze- 
czen-a się obstrukcyi ? Przez pięć lat usiłował 
dr. Koeiber uruchomić parlament i czynił w 
tym celu mnóstwo prób daremnych, aż wre­
szcie dokonałby tego ostatnim swj m krokiem :

dym isyą? Obstrukcya trwała lat ośm i zjadła 
sześć gabinetów. Czemuż żadna poprzednia 
zmiana gabinetu nie sprawiła tego oudu, juki 
się stał ter»z ? Ił lewątphwie dr. Roerber ma 
tę zasługę, że znużył onstrufeoyę, wykazał 
jej bezcelowość, dał się znienawidzieó i zgodził 
■ię byó je; ofiarą. Jego ustąpienie zadowoliło 
Ci-echów, ale każde zadowolenie podnieca aspi- 
racye. Nasycili swe ujemne uczucie, nio na­
sycili żadnego ze swych pragnień. W ięc dla­
tego się zrzekli obstrukcyi, że z powodu uspo- 
sooien.a ludu czeskiego mogliby ją prowadzić 
tylko ze strauą własnego znaczenia, kosztem 
swych mandatów, na które czekają czescy 
agraryusze i narodowi socyalisoi. W yborcy 
młodoczescy przestali uczęszczać nc, zgroma­
dzenia stronnictwa, okazując aa razie tylko 
w ten sposób swe znieohęoeme nę do taktyki 
klubu; bardziej niecierpliwi między nimi po­
częli myśleć nad koniecznością wytworzenia 
nowego stronr.i stwa i t.tkie jedno, katolicko- 
agrarne, wrogie młodoczechom, już się zawią­
zało w Olomuńou. Obstrukoya niemieoka w 
sejm;..i czeskim stała „ię ogromną ekonomiozuą 
klęską dla kraju. W reszeis brak zapomogi 
lolnikom, przygniecionym klęskami elemen- 
tarnem; , dopełnił miary niezadowolenia z 
taktyki panującego stronuietwa. Poczuło się 
ouo na schyłku, więc aby się matować, przy­
stało na wszystko, byle mogło powiedzieć, że 
ohoó na jodDym punkcie zostało wysłuchane. 
Oto — dr. Koerber ustąpił! — ten dr. Koer- 
ber, który przez p" jo lat nie zrobił im żadne­
go ustępstwa, chociaż oni swą parlamentarną 
muzyką 8 ozerwoa 1900 r. pokazali, że potrafią 
mc aoKuczyó.

Powołanie barona Gautseha jest nieza­
wodnie wskazówką, że młodoozesi nie mają po­
wodu do ogłaszania się tryumfatorami, co o- 
czywiście napsułoby dużo krwi Niemcom. Ta- 
kiedrażliwośoi, nawet całkiem bezpodstawne, u.e 
powinny byó lekceważone w czasach nadzwy- 
ozejnego roznaimętnienia. Baron Gautsch jest 
właśnie tym ministrem, który zawiesił był na 
czas nieoireślony językowe rozporządzenie hr. 
Bademego nie może v ięo  dzis uchodzić za' 
człowieka, który po to przychodzi, aby speł­
nił ozeskie życzeniu. Nie idzie wszakże z „  
tem, iżby ich nic spełnił, kiedy co do nich 
nastąpi porozumienie między obu narodami. 
Owszem, trzeba przyjąć za rzecz pewna, że 
bierność dra Koerbera w  kwestyi norozuime- 
ma, czyli oddanie tej sprawy wyłącznie w ręce 
samych narodów i ich przedstawicieli, a „bez- 
namięt^e oczek iw im e“ chwili w  której zgoda 
nastąpi, znowu będzie zastąpiona czynnymi 
wysiłkami rządu i jego patronowaniem zgody. 
Czasy ogromnie się zmieniły, zapełnił się po 
brzegi skarbieo młodoczeskiego doświadczenia. 
Któż dzia nie wie, że rozbijaniem pulpitów i 
konoeriami obstrukcyjnymi nie zdobywa się 
żadnych postulatów, lecz. że one dojrzewają 
tylko w atmosferze rzeczywistej pracy ca po­
żytek państwa i uszanowania drugiej w kr„ju 
narodowości Trzeba było ośmiu lat obstrukcyi, 
przepowiadania w zagranicznych dziennikach 
niecnybnego upadku państwa, demonstracyj­
nych wycieczek do Paryża, ośmiu lat kozioł­
ków, aby w końcu obie narodowośoi się prze­
konały7, że wciąż kołowały wśród tej zawiei, 
aż oto znowu znalazły się tam, skąd wyruszyły 
po zdeptaniu wiedeńskich punktacyj!

My podwójnie jisteśmy zadowoleni z po­
wołania barona Gautsoha: najpierw dlatego, że 
on niezawodnie będzio energicznie dążył do 
uzdrowienia parlamentu, co za naj ważniejsze 
zawsze ogłaszało nasze Koło, ostatnim razem 
w grudniu; a następnie dlatego, że ten mąż 
stanu jest już nem znany ze sw ą. bezstronno­
ści przy ocenianiu potrzeb n&azego kraju.

Nota bułgarska o Tureyi.
Kilka dni temu pc laliśmy z Soiii depeszę

0 tem, źe rząd bułgarsh przygotowuje notę do 
mocarstw o wrzekomo r .egodziwem postępowa­
niu władz tureckich z Bułgarami w okręgu 
adryanopolitańskim. Dyplomatyczni przedsta­
wiciele rząau sofijskiego przy dworaoh europej 
skioh właśnie teraz wręczyli im tę notę. W  nn j 
pełno skarg na tu ieck \  nadużycia, na łapo­
wnictwo urzędników, Ljórzy swą chciwością 
rujnują luduość chrześi.Wu-ką, na ciągłe rewi- 
zye domowe, robione w łą czn ie  dlatego, aby się 
obłowić, na wtrąca aie zamożnych onywateli do 
więzienia, żeby się oni .skupowali. Żaden Buł­
gar nie ma prowa pójść bez paszportu do są­
siedniej w oski, a te paszporty drugo kosztuję 
Paszportów w dalsze atrouy władza woale nie 
wydaje chłopom, między którymi wielu utrzy­
muje się z ogrodnictwa. W skutek takiego in ­
ternowania, wiejskiej ludności ona zubożała i 
jest nadzwyozajnie rozg wyozona. Głuche wzbu­
rzenie, podniecane prześladowaniem Cerkwi i 
szkół, dziką sam owoi, urzędników, rabunkami 
głodnego żołdaotwa, pogardi-wą opryskliwcśoią 
baszów, grozi wybuchem na wiosnę powstania. 
Ludność księstwa bułgarskiego żywo odczuwa 
niodolę rod ków i z pewnością zechce im oka­
zać wszelką pomoc. Rząd sofijshi znajduje się 
zatem w położeniu nader trudnem, bo z jednej 
strony pragnie byó n» półwyspie bałkańskim 
CEynn’ K.em pokoju, z długiej zaś —  nie może 
prowadzić polityki jaskrawo sprzeoznej z uozu- 
oiami narodu. Względem Tutcyi rząd się nie 
poczuwa do iaanyeh sąsiedzkich obowiązków, 
ponieważ ona na każdym Kroku okazuje kaięz- 
twu nieżyczliwość, a navret brutalnie gwałci pra­
wa międzynarodowe, bo naprzykiad nie uznaje 
bułgarskioh paszportów, leoz żąda, aby obywa­
tel bułgarski, jadąo do T urcji, brał paszport od 
tureokiego dyplomatycznego egentu. Także swo 
im puddanym wcale rie pozwala jezdziń do 
Bułgaryi Tukiem postępowaniem oprowadziła 
T urcja  zupełny upadek handlu ks:ęztwa z mo­
narchią ottoniańską. Na żadne zatem względy 
rządu sofijskiego nie powinna ona liozyó, ale 
ten rząd szozerze ohce wspierać pokojowe usi­
łowania mooarstw i dlatego zwraca się do nioh 
z usilną prośbą o przekonanie się, że rozległe 
reformy muszą byó zaprowadzone w okręgu 
adryarepolitańskirr. bo jeśli do wiosny ioh nie 
będzie, natenczas p o f  w vp*dti, za które 
rząd bułgarski nie bierse na a i et 9 radnej od­
powiedzialności.

A  zatem, krótko mówiąc, rząd księcia Fei 
dynanća powiada, że albo w Adryanopolitań 
skiem zaprowadzone będą takie reformy, jak 
w Maoedon;i, albo też będzie zbrojne powsta­
nie, wspierane przez mieszkańców księstwa bul 
gurskiego. A by pod tym względem nie było ża­
dnej wątpliwości, głodi organ minist^ryalny Na- 
rodni Trawa, że „zatargi na półwyspie Bałkań­
skim, grużąoe wybuohem kwesty! wschodniej, 
mogą byó łatwo uohylane przez wspólną notę 
mooarst w do sułtana, a w ostateoznośoi przez 
Wopólne ioh wystąpienie, stosownie energiozne, 
aby padyszuoh mu?iał przeptowadzió bez zwło­
ki reformy, zabezpi scząjące życie, oześó, prawa
1 własność jego chrześcijańskich poddanych. 
Leoz jeżeli to się uie stanie jak najpiędzej, 
wó oias ta część narodu bułgarskiego, która 
żyje w wolnej Bułgaryi, w catośoi spełni swój 
obowiązek, ft Bóg pobłogosław’ dobrej sprawie1*.

Pogróżka wojenna, wypowiedziana z góry 
na kilka miesięcy, oozyw-ście nie może zatrwo­
żyć sułtana : on po prostu nagromadzi tyle woj­
ska na bułgarskiem pograniczu, że ruchawka 
stanie się niemożliwą. Lecz to nie będzie uzdro­
wieniom stosunków tureckich. Jeżeli chory cało- 
v iek  sam nie rozumi s, że właśnie teraz naj­

stosowniejsza dlań pora na kuracyjne reformy, 
to choćby w sposub nakazujący powinni mu to 
wytłómaozyó lekarze-dyplomaei. Na reformy za­
sługuje tak samo Adryauopolitańskie, jak Ma­
cedonia, choćby dlatego, że tak postanowi* tra­
ktat berliński.

Korespondencye.
Wieaen 30 grudnia.

( Położenie przemysłu gorzelnianego w Austryi.j
(y). Memy pizeasobą dokładny bilans ze­

szłorocznej kampanii gorzelnianej, obejmującej 
okres od 1 września 1903 do 31 sierpnia 1904. 
Główne o ; fry tego bilansu są następujące: Prc 
dukeya wódki wynosiia w tym czasie w A u­
stryi 1,453 341 hektolitrów, zatem o 69.895 
hektolitrów więcej, niż w roku poprzednim, na 
Węgrzech zaś 1.Ó45.7C3 hektolitrów, zwiększyła 
się tedy o 92.679 hektolitrów. Ogółem w całej 
monareł ii austro-węgierski^j wyprodukowano 
2,499.044 hektolitrów gorzałki, a zatem o 629.000 
hektolitrów więcej, niż wynos; kontyngent, 0- 
znaozony, jak wiadomo, na 1,870.000 hektoli­
trów. Konsumcya wódki wynosiia w roku ubie­
głym : w Austryi 1,375 103 hsktołitrów, a więc 
zmniejszyła się w porównaniu z rokiem poprze­
dnim o 9.196 hektolitrów, na W ęgrzech zaś 
1,037.45^ hektolitrów, i wzrosła o 78.074 hektc 
litrów, Ze spirytusu, wyprodukowanego ponad 
kontyngent, wywieziouo za granice państwa 
235.200 hektolitrów, a 310.524 hektolitrów uży­
to do celów przemysłowych. Jest to ilość nad 
zwyczajnie mała w porównaniu do innych 
panttw, zwłaszcza do Nn-m.ee. Także eksport 
nr.szej wódki za granioe państwa jest stosun- 
kowo nieznaozny i mógłby przy należytej or­
ganizacji i obrotności pioduceutów zwiększyć 
się kilkakrotnie.

Z dniem 1 września b. r. nastąpił nowy 
indywidualny rozdział kontyngentu wć iczanego 
i trzeba było obdzielić kontyngentem nowo­
powstałe w ostatniem czterolec.u gorzelnie rol­
nicze. Przyznano im prawo wyrabiania 6U.OOO 
hektolitrów wódki kontyngentowej, tj. podlega­
jącej niższej opłaoie podatkowej 70 koron od 
hektolitra (od wódki nadkontyngontowei płaci 
się 90 korou). Ten kontyngent dla nowych go­
rzelń rolniczych wobeo zmniejszania eię kon- 
snmoyi wódki mointf było uzyskać tylko w ten 
sposób, że starym gorzelniom rolniczym okro­
jone ich kenfyr.gsnt o 30.000 Ł 'kfolitrów  o 
takąż samą ilość zmniejszono kontyngent go- 
rzem fabryoznyoh. Przez to właściciele starych 
gorzelń rolniczych stracili 38/ 100/o posi idunego 
przez nich poprzednio kontyngentu, a strata 
właśoicisli gorzelń fabrycznych jest prawm 
pięć razy większa, gdyż wynosi aż 164/jóYo-

Ceny wódki były przez cały rok bieżąc* 
bardzo korzystne dla io ln ;ków, W  styczniu 
płacono loco W iedeń 45 aoron za hektolitr, 
w sierpniu zać pod wpływem wiadomości o 
zlyoh urodzajach podskoczyła ta cena n«, b l 1/t 
koron, a we wrześniu dosięgła niebywałej je ­
szcze nigdy wysokośoi 53*Jt koron za hekto­
litr. Następnie obniżyła się w listopad-ie na 
498/* , poozem jednak znów podniosła się na 
51 koron i wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa nie zejdzie już w tej kampanii ponitej 
tego poziomu, gdyż lichy urodzaj kartofli i n- 
nych płodów rolniczych, któro można przera­
biać na wódkę, wykluoza obawę hyperpro- 
dukoyi wódki nadkontyngentowej nadmier­
nego nagromadzenia się zapasów. Właściciele 
gorzelń rolniozyoh mogą zatem z otuchą spo­
glądać w przyszłość. Co jakkolwiek surowieo 
jest drogi, ale z drugiej stroDy doskonałe ce 
ny i łatwość zbycia gotowego produktu równo­
ważą w zupełnośoi straty, wynikające z podro­
żenia surowca. G ayby Sfii-Ć zajęto się gorli­

wie rozszerzeniem pola zbytu naszej wóaki za 
granicą, co jest bardzo możliwe, bo skoro ro­
syjska wódka może dostawać się na rynki 
szwajcarskie i włoskie i do krajów zamorskich, 
to tem łatwiej może tam dostać się wódka 
austryacka, i gdyby nadto zajęto się serdeczni* 
rozszerzeniem zastosowania spirytusu do celów 
przemysłowych a więc do oświetlenia, tudziae 
do poruszania motorów, w takim razie mogły­
by nastać prawdziwie dobre czasy dla naszego 
przemysłu gorzelnianego i związanego z nim 
jak najściślej rolnictwa- Potrzeba ty ko ener­
gii i inicyfctywy ze strony producentów, tu­
dzież popierenia zę strony rząiu przez zupeł­
ne skasowanie lub zmżenie do ceny włacnyoh 
kosztów pobieranej naieiytości za denaturowa­
nie spirytusu, tudzież przez zniesienie opłat 
konsumcyjpyoh od denaturowanego spirytusu, 
pobieranjch w wielu miastach, między innemi 

we Lwowie. "W innych państwach, jak np. 
we Francyi, rząd płaci producentom osobną 
premię za każdy hektolitr apirytusa, użytego 
do celów przemysłowych, w Austry* zaś utru­
dni.1 tj Iko używanie go do tyoh celów przer 
pobór niesły. r  nie wysokiej opłaty za denatu­
rowanie, wynoszącej 3 korony toa hekto.itri 
Nasze Towarzystwa gospodarcze Kołaozą wpraw 
dzie od pewnego czasu usilnie o zniesienie 
tej opłaty, ale dotychczas bezskutecznie.

Pisma cesarskie.
Wiedeń 2 stycznia. Wiener Ztg ogłasza 

oztery następujące pismr oesarskie:
Koohany Drze Koerberl Ku żywemu me­

mu ubolewaniu widzę się zmuszonym uczynić 
zadość Pańskiej, se względu na zdrowie, wnie­
sionej prośbie, o zwolnienie z Pańskich dotych­
czasowych fuukcyj. Uwaln.a,ąc więo Pana w ła­
sce ze stanowiska mojego prezydenta mm.strów, 
jakotei że stanowiska kierownika ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, nie m o­
gę pominąć, aby Panu n e wyrazić mego zu­
pełnego uznania i szozerego podziękowania, za 
Pańskie znakom.te usługi —  jakie Pan złoży­
łeś, piastująo tę godność prawie przez pięó lat 
w sposób pełen poświęcenia i oddania mnie i 
pansf wu. Zarazem daję wyraz nadziei, ze oędę 
mógł także w pr*yaziośoi liozyó na Pańikie 
dalsze usługi,

Wiedeń dnia 31 grudnia 1904.
Franoiszek Juzef m. p

Kochany baronie Gwtwtrhr! Wwateis®! Fa­
na od kierowniotwa mojej Najwyższej Izby 
oorachunkowej i wyrażam Panu z tego powodu 
za pańską sumienną i wydatna dziatulnośó, ja ­
ką Pan, stojąc na czele tego urzędu rozwinąiei, 
moje pełne uznanie.

W 1 edeń dnia 3 i grudnia i904 r.
Franciszek Józef m. p 

Gautsch m p.
Koohany baronie G rutach! Mianuję Pana 

moim prezyaertem gabinetu.
Wiedeń dnia 81 grudnia 190*

Franciszek Jozef m. p. 
Gautsch tn p.

Kochany baronie Kauenschild-Bauer1 Po­
wierzam Panu kierownioliwo mojej Najwyższej 
Izby obrachunkowej.

W iedeń dnia 31 grudnia 1904 r.
Franciszek Józef m, p. 

Gaut*oh m. p

Biografie minLStrćw.
Dr. E r n e s t  R o e r b e r  ma za sobą 

świetną przeszłość urzędu :czą Jest synem ma­
jora piechoty; urodził r } 6 l-stopuda 1850 w 
Trieuoie; ukończył terezyauum. Uzyskawszy 
doktorat praw, wstąpił ae sądu w Wiedniu,

4;

jCiąg dalszj ).

Temsamem ludzkość porwana żądzą zy­
sku, zamieniała świat na kantor i w bezduszną 
maszynę. Zwłaszcza od chwili, w której bru­
talna realistyczna polityka B.smarka odniotła 
orężne zwycięstwo nad romantycznym ideali­
zmem Napoleona III, górowała nad wszystkiem 
troska o nagromadzeń.e i rozdział bogactw. 
Wydoskonalona cudownie technika zamieniała 
ziemię na coraz dostępniejszą i wygodniejszą 
gieazibę, pomniejszała, a po części znosiła od­
ległości, mięszała z sobą dalekie narody, któ-a 
wpierw zaledwo o sobie wiedziały. Cała poli­
tyka kręoiia się około kwestyj ekonomioznych, 
handlowych, budżetowych, a mogło się chwi­
lami zdawać, że miejsca wszystkich innych 
stronnictw zajmą dwa obozy : posiada tąoyoh i 
iy jącyoh  z zarobku, pod hasłami nowożytnego, 
ekonomicznego konserwatyzmu i soeyalue, re­
formy, albo sooyalnego przewrotu. Państwo wy­
dało się najpotężniejszą bronią w walce o byt 
narodu z narodem, najbezpieczniejszą praeoiw 
socyalistyoznym zakusom ochroną. W ydosko­
nalono tedy maszynę państwa tak, juk dosko­
nalono lokomotywy i armaty i sprawiono, ie  
obywatel, rzekomo wolny, ulega w każdej óhwili 
swojego życia przymusowi ustaw, że musi choć­
by wbrew swoiej wuli słuchać, począwszy od 
lat dziecinnych, w których przymusowo do 
państwowej uczęszcza szkoły. JeżJi utylitarne 
wyłącznie dążności społeozne i postęp wyna­
lazków społecznych wywarły tak potężny wpływ 
na polityczne żyoie narodów, na naukę me- 
mniejszy wpływ wywrzeć musiały. Za epok' 
romantycznej DUjuła rada w obłokaob, wśród 
metafizycznych spekulaoyj o idealnym nastroju, 
teras wraz z poezją  odsądzono metafizykę od

prawa do bytu; nauka zestąpiła na ziemię, nie 
chciała nawet oozu zwróoió ku niebiosom, prze­
czyła wreszcie temu, że są, że tworzą nad gło­
wą błękitne sklepienie, wśród którego jaśnieje 
ożywcze słońce. Przyrodoznawstwo umożliwiało 
postęp ieohniczny; więo przyrodoznawstwo je- 
iyną obwołano nauką. Posługiwało fiię wyłą­
cznie zmysłam ; zmysłowo zatem wrażenia na­
zwano jedynom źródłem wiedzy. Zajmowało się 
wyłącznie namacalną materyą, więo przezwano 
mrzonką nienaukową mvśl o duohu i duszy, a 
człowieka wydoskonalonem jedynie zwierzęciem, 
twierdząc, że człowiek dojrzały nie powinien 
zwracać uwagi na to, ozem się zajmują religie, 
nigdy nie powinien pytać o cel rzeczy,' a w.- 
nien jedynie badać poprzedzajocą przyczynę, a 
zrzekłszy się nadziei, że dobro zwycięży osta­
tecznie, winien tylko stwierdzać konieozny prze- 
b.eg zdarzeń.

U nas w Polsce kierunek realistyozny 
nic pozostał bez zbawiennego wpływu na na­
ród. Tek szkoia kratowska, jak warszawscy 
pozytywiści przekou, li ogół, że sapałem bez 
rozwagi n o zdziałać nie można, że się cudów spo­
dzie waó nie wolno, że trzeba pczaaó rzeozy- 
wistośó i liczyć się a rzeczy wis ;ością, a przo- 
dewrzystkiem gromadzić intelektualne i mate 
ryalne zasoby, aby w^módz siły i zapewnić 
przyszłość narodu. W ydoskonaliło się u nas 
rolrictw o, narodził się przemysł, za» v itły 
przyrodnioze także nauki, a realną politykę 
prowadzono pod austryaokiem przynajmniej 
berłem, wyrzekłszy się wszędzie fantastyczny oh 
spisków i powstań bohaterskich, ale bezna­
dziejnych. Nie możua jednak powiedzieć, aby 
naskk społeczeństwo przesiąknęiobyłoreali emem, 
tak jak niegdyś romantyką; owszem dążyło i 
nadal do tych samych celów idealnych, na­
uczywszy się tylko środków realnych używać, 
W ięo także kierunek realistyozny w literatu­
rze i sztuce, choć się rozwmlmożnił, nie ze

wszy stkiem odpowiadał duszy -narodu. Litera­
tura nasza wydała mnóstwo powieści obyoza- 
jowyob, ale służyły pacryotyoznym celom, na 
wołująo po największej ozęści PolaLów do 
praoy i oszczędności, a malarze rodzajowi w y­
prowadzali nam meustaunie poprzed oozy na- 
uze typy ludowe, dlatego jedynie, że to rzecz 
nasza, nie troszoz»'* się o to, o ile przedmiot 
był malowniczy luo ląjmująoy. Pc'ska reali­
styczna litaratura i sztuka były  tedy Uczciwe, 
ale jednostajne i nejoaeiciej pozbawione w yż­
szej wsrtości artystycznej. W yjątek stanowią 
niektóre dobre powieści — bo w tym związku 
udatnych wierszy wspominać me mogę, ale 
przyohodzi stwierdzić z żalem, że nie stworzo­
no u nas realistycznego aroydzieła. CyAl po­
wieści op sującyoh sumiennie, dokładnie a bez­
stronnie społeczeństwo Polskie W9 wszyrstkich 
dzieluioaoh, wszystkie warstwy i stauy i obce 
żywioły z któremi lię stykamy ustawioznle, 
oddałby nejw ięVszą przysługę naroaowi nasze­
mu, df.iąo mtv pełne samo poznanie i powsze 
ohną znajomość okolioznośoi, wśród których 
żyje. Realizm dotąd nie przeżył się jeszcze, 
więc nie jest za późuo na powstanie takiego 
cyk lu ; musiałby7 jsduak ozłowiek o wielkim 
talencie. wielk’ m rozumie, a najlepszej woli 
poświęcić całe życie spełnieniu zadama, wy- 
mrgającego sumiennyoh studyów , po w ę 
kszej ozęśoi na ooświadozoniu naooznem
opait.yoh.

\ yłąozm ■ utylitarne życie cywil nowa 
nyoh narodów stało się niebawem ozomś nie­
znośnie dusznem, a wśród jedabstSjńośoi swojej 
dziwnie pozbawionem spokoju. Okarało się, że 
zaniechawszy wiary i wszelkiego :deału, Drze- 
awanyoh mrzonkami, a szukając jedynie bez­
pośredniego pożytku, w.-rządzono tobie bezpo 
śrcdn.o wielką szkodę. W  coraz bardziej prze­
pełnionych szkołach, uczyła się młodzież nie 
dla nauki, tylko dla przyszłego zarobku, uczyła

się z« wstrętem rzeczy, które je j się wydawały 
niepotrzebnemi. pamięć musiała obarczać ponad 
sby, znieohęoona do wszystkiego musiała opu­
szczać szkoły, w czasie w Którym miuio braku 
wielkioh, podniecających zapał wypadków dzie­
jow ych, potrzeba było większej i ik niegdyś 
siły, aby wytrzymać walkę o byt. Na wszyst­
kich drogac-ń życia duszą się tłumy; jeden spy­
cha drugiego, a ohyba na starość dojśó można 
do upragnionego celu. Nieubłagana walka o byt 
uniemożliwia już prs.wie po miastach założenie 
rodziny, a pokój odwieczny wsi został już wszę­
dzie zamąconym. W ielu wierzyło, że walka me- 
ubłagona człowieka z człowiekiem, jedynym 
cel m życ.a, a znaleźli się głcśr pisarze, 
chwalcy przemocy, apostołowie n ie n a w iśc i ,  któ- 
rry nawoływali stany i narody do nieubłaga­
nej a mordercze^ walki, a kazali im się nawzu 
jem wytępiać. Subtelniejsze umysły chroniły 
się w labirynt soeptyoznego dyletantyzmu, albo 
jawnego pessymiemu, głosząc, że wszystko na 
świecie jest obojętnem, albo, że wszystko jest 
ziem. Przerażeni wreszcie myśliciele zawołali, 
że złote nadzńsja, które młodosó wielu kołysały, 
były naŁl zgubni ej szem złudzeniem że ztliża się 
śuileró, że rozpoczął się już upadek nowożytnej 
oywiłiz»cyi.

W  literaturze i sztuce musiało się sprzy­
krzyć ustawiczne odtwarzanie zLanej wszyst­
kim Dospolitośoi; szukano czegoś nowego, 
chciano się czegoś dowiedzieć, coś nowego od 
czuó. Gdy wyśmiano wbzelkf ideał, zamknię­
tą była droga wioaąoa do wyobrażenia nad- 
tiemsKiej piękności; kazano opijyw aó i ryso­
wać to tylko, oo się ;nało z doświadczenia — 
w ięc zaczęto szukać zboczeń, a naturalizm ob ­
wołał kalectwo i chorobę albo pr*yuajmniej 
wyjątkową brzydotę nrj^oclnlejszym przedmio- 

j tem sztuki. R.erunek ten rozwieim oiuił się 
najpierw w powinśnl i w teatrze Bohaterami 
utworów beietryatycznych stali się neurasteni­

cy, ludzie dziedzicznie zwyrodniali. albo roz­
bestwień p’ zez nędzę lub wyuzdanie, oospoli- 
ci wreszcie zbrodniarze lub obłązańcy; za 
przewodem Zoli zdobywano sobie wuęoie u 
milionowej publiczności sprośne, a nieraz wprosł 
obrzydliwa zmysłowością, albo o ; sem pluga­
stwa i nikczemnośoi, licząc na to, że Każdy 
będzie rad kiedy sic dowie, że własne, ch ió 
nawet ciężkie przywary, mogą się wydaó ono 
tą w porównaniu z tem, czego się ludzie cza­
sem dopuszczają Niektórzy malarze dali się 
skusić przykładem głośnych literatów, grając 
na nerwu oh szerokie j publiczności widokiem 
nędzy skrajnej, ra n , męczarni fizycznych, 
wszelkiej ohydy. Pozorowano skrajność reali­
zmu chęcią wzbudzenia powszechnego współ­
czucia, a ^nachodzono w istocie poklask, dzię­
ki ty m samym instynktom tłumów, które nie ■ 
gdyś zwoływały rzesze starożytnych Rzymian 
na okropne widowisko Krwawego amfiteatru. 
Pozbawiona nawet humoru, smutna a ciężka 
ohyda rozgościła się w literaturze i sztuoe. 
Naturalizm, chcąc niby wiernie odduó pra­
w dę, klemał sprośnie; poaODnie jak sztuka 
innych stuleci, wyprowadzał poprsed współ­
czesnych świat do rzeczywistego niepodobny; 
tylko, że nlegayś świat ten Dywał pięknym 
lub wzniosłym, a oglądanie jego wznosiło du­
cha i dodawało mu jakiejś świętej mooy, a te 
raz hypnotyzoi.ano w dokiem szkarady i two­
rzono na to, aby onłowicka zgnębić, aby w nim 
zmniejszyć ochotę do żyd a , aby go pozbawić 
szlaobetnej woli i zamienić w kalekę moralne­
go, podobnego do nikczemnego bohatera uatu- 
ralistycenej powieści.

Wojciech Dritduseycki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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■kąd po dwóch lataoL przeniósł się do min - 
fteryum handlu i tu po dziew.ętuastu latach 
został szefem sekcyi. W  pierwszych latach 
swojej karyery miaisteryalnej był w aeparta- 
menoie koiei, poźniei dostał się do prezydyum, 
gaz'e  pod Bacqneheui’em brał wybitny udział 
w polityce kolejowej. Później jako szef sekcyi, 
objął departament celny i kumunikacyi wo­
dnej. Gdy postanowiono utworzyć osobne mi­
nisterstwo kolei, drowi Koerberowi powierzo­
no misyę rozwiązania starei generalnej dy- 
reuoyi kolei i zamienienia jej w ministerstwo 
kolei. W  roku 1896 przeszedł dr Koerber 
jako pierwszy szef sekcyjny do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i został przy tej sposo­
bności tajnym radzcą. Po upadku hr. Bade- 
niogo został dr. Koerber ministrem haudlu w 
gabinecie barona Gautseha i następnie był mi­
nistrem spraw wewnętrznych w gabinecie Cla- 
ry ’ego. Prezydentem ministrów był od i8  go 
stycznia 1900 io  ubiegłej soboty, a więc bez 
ośmnastu dni pięć lat. Dr. Koerber posiada 
najwyższe austryackie ordery, mianowicie wiel­
ki krzyż orderów św Stefana Leopolda^Jest 
szlaohoioem, a jmanowicio „Edler von Koer- 
ber“ . Zaofiarowano mu raz, żeby go podnieść 
do godnośoi „Ritter von“ , leoz on nie zgodził się 
n i to. W  piśmie odręcznem cesarza, przyjmu- 
jąoem jego dymisyę, zastrzeżono powołanie go 
do służby publicznej — na razie cofa s ę dr. 
Koerber ao życia prywatnego.

Dr. P a w e ł  G a u t s c h  b a r o n  F r a n -  
k e n t h u r n ,  nowy prezes gabinetu, dobrze 
jest znany w świecie polityozuym. Od dziesię­
ciu lat widzimy go aa wybitnych stanów isfeach. 
Od roku 1885 do 1893 był ministrem oświaty 
w gabinecie hr. Taafe’g o ; w gabinecie hr. Ba 
deniego objął w roku 1896 ponownie tę samą 
tekę. Po ustąpieniu hr. Badeniego w listopa­
dzie 1897 objął prezesurę gabinetu i piastował 
ją  do marca 1898, Potem objął kiero wnictwo 
naj wyższej Izby obraohunkowej, z którego 
przedwczora j został powołany powtórnie na 
prezesa gabinetu. Baron Gautsch jest oprócz 
hr. Taafe’ego drugim dopiero mężem stanu 
w Austryi, który po raz wtóry powraca na 
stauowioko szefa rządu Br. Gautsch urodził się 
•26 lutego 1851 r . ; ukończył terezyanum, po- 
ozem wstąpił do dolno-austryackiej prokurato- 
ryi skarbu. W  1874 pod Strems,yr'em dostał 
s ij do m nisteryum oświaty gdzie w rok po­
tem objął kierownictwo biura prezydyalnego. 
W 1881 został dyrektorem akademii terezyaó- 
skiej. Gdy w roku 1885 barcn Conrad ustąpił 
z m.nisteryum Taafe’go, na miejsce jego powo­
łano barona Gautsoha, To jego ministerstwo 
z&znaozyło s.ę daleko idącemi, pożyteoznemi 
reformam" przedewszystk.em w dziedzinie szkół 
średnich. Po upadku ministeryum Taałe’go z o ­
stał br Gautsch kuratorem terezyanum. W  sty­
czniu 1895 został członkiem Izby panów, w któ­
rej wstąpił do centrum. W  tym samym roku 
jeszcze objął pod hr. Badenim powt rnie tekę 
c światy. To drugie jego  ministerstwo zazna- 
ozyło się przedewszystkiem przez to, że przez 
dopuszczenie kobiet do egzaminów dojrzałości 
w męjkich gimnazyach powstała podwalina do 
kobiecych studyów uniwersyteckich. Dwudzie­
stego ósmego listopada 1897 pow erzył Monar- 
ona baronowi Gautschowi utworzenie nowego 
rządu w miejsce gabinetu hr. Badeniego. Po 
trzech miesiaca i, ósmego marca 1898 podał 
się br. Gautsoh wraz z eałj m gabinetem do
dymisyi, cofnąwszy dzień przedtem badeniow 

rozporządzenia językowe, Frzez Krótki

został ministrem, lecz tylko kierownikiem mi-
ni3teryum sprawiedliwości.

Głosy o zmionie w ministeryum
Wiedeńska Zeit p isze:
Oczekiwano powszechnie, że misya utwo­

rzenia gabinetu zostanie powierzoną hrabiemu 
Buquoy, tymczasem w sobotę w sozór niespo­
dzianie prezesem gabinetu został baron Gautsch. 
Deoyzya ta zapadła według wszelkiego prawdo 
podobieństwa dlatego, ze telegraficzne informe- 
cye o stanie zurowiu bawiącego w Ozeohach 
hr. Buquoy brzmiały niepomyśin o i powrotu 
jego do zdrowia rychło jeszcze oozekiwaó nie 
można. Monarcha zaś życzył sobie, by ja c  naj­
prędzej zakończyć oały tydzień już trwające 
przesilenie. Cesarz chciał kor możnie jeszcze 
przed odjazdem do Budapesztu mieć w W ie­
dniu gabinet ukonstytuowany. W  sobotę rano 
zdecydował się więo powołać do siebia barona 
Gautseha i powierzyć mu prezydenturę gabi­
netu. Myśl ta była tylko powrotem do poprze­
dniego piana. Natychmiast bowiem po podaniu 
się dra Koerbera do dymisyi myślano o powo­
łaniu br. Gautseha.

Panuje przekonanie, że baron Gautsch 
zwoła n.obawem parlament i zażąda refunaaoyi. 
Uczyni to albo w ramach budżetu, albo w oso- 
bnem przedłożeniu W ja kiej lormie stronnictwa 
lepiej ją przyjmą, poinformuje się prezes gabi­
netu na drodze osobistego porozumienia z przy­
wódcami stronnictw. Następnem zadaniem bę­
dzie parlamentarne załatwienie budżetu, poczem 
dopiero przystąp onoby do sprawy Jgody. Dc 
rozwiązania Rady państwa uciekłby się baron 
Gautsch tylko pod naciskiem nadzwyczajny oh 
okoliczności.

W  kołach policyoznyoh przypu-szoza^, że 
p.erwsze kroki nowego premiera nie natrafią 
na ciężkie do przezwyciężenia trudność i. Cieszy 
się on bow em  u wszystkich stronnictw wyso- 
k om poważaniem, jako człowiek piawy i z cha­
rakterem W  obozie niemieckim panuje tyiko 
pewna konsternacja z powodu, iż przez cały 
ozas przesilenia nikogo z niemieckioh polity­
ków nie pytano o zdanie. Zapewniają jednakże, 
że z tej przyczyny w obozie niemieckim nikt 
nie ma na myśli zachowywać się rneprzyjaźme 
wobec nowego szefa rządu, stronnictwa nie 
mieokie zajmą tylko na razie wobec niego sta­
nowisko wyczekujące.

ozas swego urzędowania, jako szef rządu, nie 
zdołał br. Gautsch wprawdzie nic donioślejsze­
go uczynić, zyskał sobie jednakże poważanie, 
okazał Dowiem wiele charakteru i prawośoi 
w zawiłej i trudnej nad wyraz ówczesnej sy 
tuaoyi politycznej. Po ustąpieniu z prezesury 
gabinetu został szefem na;wyższej Izby obra­
chunkowej ; w roku zeszłym prezydował au- 
stryackiej delegaoyi.

W  towarzystwie uważają batona Gautseha 
za jednego z najbardziej eleganckich ludzi w 
W ;edn u. Posiada on ogromnie wytworne ma­
niery i ma talent zjednywania sobie ludzi 
szczerą uprzejmością.

A r t u r  hrabia B y  la  u d t f t h e i d t ,  
nowy mm.ster spraw wewnę. rznyoh, był już 
dwukrotnie ministrem; był w j ierwszym gabi­
necie barona Gautseha m nistrem rolnictwa, w 
gabinecie hr. Thuna ministrem oświaty. Hrabia 
Bylaudt-Rh«idt jest synem byłego m.nistra 
wojny. Urodził się 13 go lutego 1854 roku; po 
ukońozenm studyów prawniezyoh wstąpił do 
namiestnictwa w Bernie W  roku 1878 został 
przeniesiony do mmisteryum oświaty, w rok 
potem do ministeryum spraw wewnętrznych. 
W dwa lata później powrócił na Morawy jako 
radzca namiestnictwa, a w roku 1892 został 
przez barona Gautseha jako radca dworu po­
wołanym do m nisteryum oświaty i tu nieba­
wem zosta ł szefem sekcyi. Kierował najprzód 
departamentem dla szkolnictwa ludowego, po­
tem dla szkół techuioznjch. W gabinecie br. 
Gautseha powierzono mu tekę ministra rolni­
ctwa. Z tego gabinetu przeszedł do rządu hr. 
Thuna znow iko minister oświaty On to wte­
dy aktywował czeską technikę w B rnie mo- 
rawskmm. Po upadku hr. Thuna został namiest­
nikiem Austry1 Górnej.

Dr. F  r a n o i s z ek K l e i n ,  nowy kiero­
wnik m uisteryum spraw.edliwośoi jest jednym 
z najwybitniejszych w Austryi prawników. 
Urodzony 24 października 1«54, po ukończeniu 
wydziału prawa na wszechnicy wiedeńskiej po­
święcił się adwokaturze. Rychło zabłysnął nie­
zwykłym talentem krasomówczym. Już po ukoń­
czeniu ośmioletniej praktyki adwokackiej w ro­
ku 1885 opublikował pierwsze swoje dz eło 
naukowe pt. I)'.e schuldhafte Parteienhandlung 
i pracą tą habilitował się jako docent. Akade­
micka karyera przyniosła mu jednakże rozcza­
rowanie. Mimo, że opublikował cały szereg prac 
naukowych wybitnej wartości, profesury się nie 
doczekał. Nie mogąo równocześnie oddawać się 
adwokaturze i pracy naukowej, zmuszonym był 
przyjąć posadę dyrektora kaueelaryi un. wersy - 
tetu wiedeńskiego W roku 1891 wydał dziełko 
pt. Fro futuro, b órem zwrócił na siebie uwagę 
dra Steiubaiha, wówczas szefa sekcyi w m.n, 
sterynm sprawiedliwości. Ten namówił go do 
wstąpien.a do ministeryum w randze sekreta­
rza, W  ministeryum wziął się dr. Klein do pra­
cy nad nową procedurą cywiiną, która cała 
jest "ego wyłącznie działem, Bronił on je j ró­
wnież w parlamenoie i gdy parlament ją  przy­
jął, został zamianowany szefem sekcyi; później 
podjął uę je j wprowadzeń.a w życie, za oo zo­
stał tajnym radzcą W  roau 1897 baron Gautsch 
ofiarowywał mu portfel ministra sprawiedliwo­
ści, dr Klein go jednakże n ;e przyjął, by sobie 
nie przerywać swojej legislatorski aj pracy w 
ministeryum. I obecnie na własne żądanie nie

Correspondent Herzog ogłasza rozmowę 
swego wydawoy z wioeprezesem klubu cze­
skiego drem Kramarzem o nowym gabinecie. 
Dr. Kramarz oawiadozył, że nie może nic sta­
nowczego pow jdzieó o stanowisku klubu do 
nowego rządu, bo jest to rzeczą stronnictwa 
całego, k tórego opmii nie można przesądzać. 
Osobiście spodziewa się dr. Kramarz, że usta­
ną wreszcie intrygi, ten jedyny powód zatru­
cia zepsuoia politycznego żyoia w Austryi. 
Dotychczasowe praktyki rządu oddaliły od 
siebie Niemców i Czechów. W parlamencie 
powtarzano sobie następujący uow cip: „K oer­
ber obieoał Czechom, że obieca Niemcom, że 
nie dotrzyma tego, co obiecał Czechom*. Ten 
otan rzeczy był nieznośny, żadne ze stronnictw 
nie wiedziało czego się trzy mać, każde musia­
ło się ciągle obawiać, że po za przyrzeczenia­
mi jemu danemi coś się ukrywa. Obecnie 
stronnictwa przyzwyczają się do kv,a'nej po­
lityki także ze strouy przeciwników. To jest 
głównym warunkiem powrotu do zdrowych 
stosunków. Co do osoby barona Gautseha 
powiada dr. Kramarz — to na podstawie dłu­
goletniego doświadczenia, mogę tylko to po 
wiedzieć, że bar. Gautsch jest mężem na wskroś 
lojalny m, ze zawsze najskropulatniej dotrzy­
mywał słowa. Jeżeli powie on nam, albo 
Niemcom t a k  lub n i e ,  każda ze stron bę- 
dz e wiedziała, jak rzeczy stoją i do tego za­
stosuje swoją taktykę. Nie znamy programu 
nowego prezesa gabinetu —  zakończył dr. 
Kramarz — i dlatego n i k t  n i e  ma  p r a ­
w a  m ó w i ć  o z m i a n i e  t a k t y k i  
C z e c h ó w .  Pod tym względem jedynym 
kompetentnym czynnikiem jest plenum klubu,

* •Praska Bohemia tak j sze o zmian 6 w m i­
nisteryum :

Imię barona Gautseha nie wyraża polity­
cznego programu — był on urzędnikiem, admi­
nistratorem, ministrem oświaty, żadne stronni­
ctwo me może go zaliczyć do swoioh, mimo że 
w Izbie panów naKży do centrum, nie można 
bowiem z tego wyciągać żadnych wniosków co 
do jego  politycznych opisij. Jako minister o 
światy w gabinetach hr. Taaffego i hr. Bade­
niego, występował zawsze jako osob.stość sym ­
patyczna dla Czechu w. W prawdzie bar. Gautsch 
bezpośrednio po pamiętnych dniach gabinetu 
hr Badeniego zaprowadził stan wyjątkowy w 
Pradze, ale Csesi przebaczyli mu to zarządze­
nie, którego wtedy uniknąć nie było mu moili- 
wem. Wdedząo, że baron Gautsch iest n dworu 
persona yratissima, umieli z nim utrzymać do­
bre stosunki. Niemoy zaehowrją wobeo barona 
Gautseha wolną rękę i ocei lać go będę według 
programu, n którym wystąpi wobec Rady pań­
stwa i według tegoż przeprowadzenia. Jeżeli 
prawdą jest, że nowy prezydent ministrów nie 
chce zmieniać nacyonabstyoznego kierunku po­
lityki p. Kórbera i w przyznawaniu narodo­
wych ko ucesyj zajmować będzś i wobec Czechów 
to samo stanowisko, co jego poprzednik, Niem­
cy nie będą mieli powodu do zasadniczej opo- 
zyoyl. Jednakowoż jego dotychozasowa polity­
czna przeszłość ni« uprawnia go do żądania 
od Niemców objawów zaufania na rachunek 
przyszłości.

by wyaaó zarządzenia co do przyszłej bitwy 
morskiej. i

Tokio 2 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Japońozycy pod Portem Artura przypuścili 
wozoraj szturm do fortu Sunszuszan i zdobyli go. 

Londyn 2 stycznia. (Biuro Reutera). Ja
pończycy wozoraj zdobyli fort nH u i nowy
port Wanhiegszan nu południe od wyżyn Hon 
szan-jantao.

Tokio 2 stycznia. (Urzędu wnie). Z  armii 
oblężniozej pod Portem Artur? donoszą, że po 
usunięciu gruzów powstałych wskutek wybu­
chu japońskiej miny w forcie Szunszuszan 
znaleziono dwóch ofioerów rosyjskich i 160 żoł­
nierzy, których zabrano do niewoli. Jeńcy 
opowiadają, że pod grazam znajduje się jeszcze 
150 Rosyan. Zdobycze Japończyków w arma­
tach i innej broni nie są jeszcze dokładnie 
oznaczone Japońozycy, którzy ostatniej nocy 
przedsiębrali operacye przeciw portow Wan- 
hungszan zajęli już w sobotę wieczorem część 
starego wału.

Tokio 2 stycznia. (Urzędownie). Z  armii 
oblężniozej pod Portem Artura nadchodź, spra­
wozdanie, że wał jBrusowehr) fortu Szun­
szuszan został wysadzony w powietize one- 
gdaj o godz. 10 w południe. O godz. 12tej 
w południe Japońozyoy przypuścili atak i o b ­
sadzili fort. Częśo załogi rosyjskiej uciekła ku 
wzgórzom na południe, część zostaia przez eks­
p loz ję  zasypana.

{Ze źródeł rosyjskich).
Płiersburg 2 stycznia. (Urzędownie). Jtn.- 

porucznik Sacharow^Hegrafuje dc szt»bu ,,ene- 
ralnego pod datą 31 w. m.: Nasi strzelcy wczo 
raj wieczorem zaatakowali silną straż japońską 
koło Szanszipu W  wtJoe na bagnety wielu Ja- 
pońozyków zginęło.

Londyn 2 stycznia. Do Daily Tehgraph dono­
szą z Czifu pod datą 29 grudnia. Lodź, która wie­
czorem przybyła tu z Dalnegc, donosi, że Ja­
pończycy ustawili 8 dzinł na zdobytych przez 
siebie stancwisk&ch; które panują na północ od 
Iezan. Rosyanie opuścili już Nowe miasto, ale 
Japończycy nie zajęli go, gdyż obawiają »ię, 
że może być podmlnowanem. Japończycy bom­
bardują miasto tyK o podczas ciemnyoh nocy, 
podczas jasnych nie strzekją, aby nie zdradzać 
swych stanowisk. Ulioe miasta Jeżą pod śnie- 
gl< m.

Szangaj 2 Styuznia. Rząd chiński polecił 
taotajowi, aby stanowczo domagał bię od kon­
sula rosyjskiego wydania tych marynarzy ro- 
syjskioh, którzy zamordowali pewnego Chiń­
czyka. Gdyby Rosya temu żądaniu me uozyni ta 
zadość i naruszyła w ten sposób neutralność, to 
rząd ohiński odmówi opieki Rosyanom wobeo 
Japończyków w zatokaoh chińskich.

Przyjęcie noworoczne #  ratuszu,

Jak wogóle decyzya monarsza nastąpiła 
niesDodzianie i jak gotującą się już w sobotę 
zmianę trzymano w tajemnicy, dowodzi najle­
piej to, że zwykle znakomioie informowane 
dzienni ii wiedeń^k;e NeueFreue Presse. N. Wie­
ner Tayblatt i die Zeit jeszcze w soootnich wy­
daniach popołudniowych, a więo o gedzinie 
w pół do trzeciej popołudniu, gdy bar. Gautsch 
już był zwołał radę gab netową na godzinę 
trzecią, wciąż jeszcze mówiły wyłącznie o hr. 
Buqurv, jako o przyszłym prezesie gab netn, a 
N"ue Fr. Presse omal że go już nim na własną 
rękę n.e chciała mianować.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 2 stycznia. (B. Reutera). Togo od­
mówił przybycia na bankiet do ratusza, tłuma- 
oząo si ę tern, że nie ma czasu na Dodobne ce­
remonie. Aam irał użyje pobytu swego w Tokio 
na kunfereneye z admirałami Ito i Jamimoto, 
oraz innymi członkami sztabu admiralskiego,

Rada miejska, gremium magistratu i sze­
fowie zakładów miejskich udali się wczoraj 
w niezwykle licznym Jtompleoie do ratusze, 
aby tradycyjnym zwyczajem złożyć zwierzch­
nikowi miasta życzenia noworoczne. Przemówił 
p. Oiuchoiński, życząc p. Michalskiemu długich 
lat zdrowia, aby mógł jak najdłużej pracować 
z dotychczasową gorl wośoią dla dobra miasta. 
Po podziękowaniu i wzajemnem złożeniu ży- 
cnień przybyłym, udab. się wszyscy do prywa­
tnego mieszkania d1 Małacbowsk^go, gdzie 
wiceprezydent Michalski im eniem zebranych 
złożył mu w ciepłych słowaoh żyozenia nowo- 
roozne.

Prez. M a ł a c h o w s k i  w nader serde- 
csnem przemówienia podziękował zebranym za 
tę manifestacyę trwałej życzliwości i prosił, by 
mu wolno b j ło skorzystać ze sposobności i po­
dać przyczyny usunięcia się od urrędowania.

Nie tadem się oa dłuższego ozasu ze sta­
nowczym zanrarem złożenia urzędowania z u- 
pływem kadencyi w r. 1905. Na postanowienie 
to wpłynęło jedynie i wyłącznie przeświadcze­
nie, iż siły moje me są w stanie podołać dłu­
żej tak intensywnej, wytężającej i nerwowej 
pracy, jakiej oddawałem się przez trzy kaden- 
cye Rady. Tymczasem z końcem lntopada z. r. 
zostałem zaszczycony wyborem do Rady pań­
stwa z Izby handlowej Upatrując koiizyę mię­
dzy tymi dwoma obcw.ązkami jeśli mają być 
należycie spełniane, postanowiłem już teraz zło­
żyć urzędowanie w przekonaniu, ze mogę to 
uczynić spokojnie, bez ujmy dia interesów ura­
sta. Albowiem budżet był już przygotowany i 
wykazał, jak  się panowie przekonali z rozpraw 
budżetowych, ż« stosunki finansowe miasta są 
uregulowane. Nie opływamy zbytnio w dosta­
tki, ale też i do pesymistycznych horoskopów 
nie ma żadnego powodu, preliminarz mógł być 
z łatwośoią zamku'ęty nadwyżką. Wszystkie 
zakłady inwesuyoyjue są ukończone i fungują 
prawidłowo, a rachunki skolaudowane prawic 
wszystkie. Intensywna praca ostatnich 10 lat, 
która stworzyła tyle epokowych dzieł, nie w y­
kazywała żaauych katastrof, prócz r. 1899 900, 
z którego wyszliśmy obronną ręką.

Ani więo przeszłość, ani przyszłość nie 
nastręczały powodu do jakich ob*w. Spokojnie 
więo ustąpić niugłem tem więcej, że wiedzia­
łem, ia wszystkie sprawy prowadzone będą da­
lej tym samym torem łprzez tak wytrawnyon i 
doświadczonych mężów, jak pp. Michalski i 
Oiuchoiński, którzy J in e  szczerze popierali 
w mem urzędowaniu, ;̂a oo ’ in serdecznie i g o ­
rąco dziękuję.

Przyjąłem więc z ochotą nową godność 
posła do Rady państwa, aby módz tem łatwiej 
na tem polu dalej pracować dla dobra miasta. 
I  ta t przy poparciu Koła polskiego i jego 
wioeprezesów Ekselenoyi A brahamowicza i dr 
Dulęby mogłem się zająć sprawą prestncyi 
szkolnych, spraw^ odszkodowania za utrzyma­
nie gościńców rządowych i inneini ważnymi 
sprawami. Sprawa wynagrodzenia za gościńce 
rządowe jest na dobrej drodze. Referent mini- 
steryalny zażądał oaemnie jeszcze pewnych 
szczegółów i wyjaśnień, które przygotowują 
szefowie odnośnych departamentów magistratu 

które wkrótce przedłożę ministerstwu. Pod- 
ozas feryi skończę też i parę innyoh rozpoczę­
tych przeiciemnie spraw miejskicn.

W  ciągu 8Vj 1 tniego urzędowania moje­
go nie powzięła Rada nigdy żadnej uohwały, 
któraby* była przeo.wną moim .atenoy^m lub 
mogła mi przykrość sprawić.

To konstatując, dziękuję Panom zatoser- 
deoznie, życzę całej pełni sił i zarowia do speł­
nienia ważnych zedań aamimstraoyi miejskiej. 
Cała Rada, wszystkie je stronniotwa piaeują 
gorliwie i Jakkolwiek różnią się meraz co do 
środków, to jednak zgodnie ożywione są jednym 
duchem wspólnego celu pracy dla dobra miasta.

Dziękująo Panom raz jeszoze za łaskawe 
przybycie dc mnie, zapewnlom Panów, że dzień

dzisiejszy zaliozaó będę cło najmilszyoń moich 
wspomnień.

Huuznemi oklaskami Kada przyjęła to ser- 
deozne przemówienie prezydenta, a zebranib by­
ło wymownym dowodem szaounku i sympatyi 
dla osoby dra Małaohowskiego

Burze na morzu Czarnem.
Pan Linde opowiada w Czasie, jakie stra 

szne burze panowały w ostatnioh kilku tygo­
dniach na morzu Czarnem, Marmora i Eg ej ■ 
skiem.

Do zapisania — mówi on —  są nietylko 
straty w towarach i materyaie okrętowym, ale 
niestety, również w ofiarach ludzkmh. Kilka 
statków uległo rozoiciu, tak, że w ostatniej 
chwili zdołano zaledwie uratować załugę i po 
dróźnych; kilka osiadło na piasku lab skałach 
Statki ratunkowe, które na czas nadpłynęły, 
zdołały ocalić nietylko ludzi, ale nawet cały 
ładunek towarowy, oraz poszozególne ozęśoi o- 
krętu, jak maszynę, komin, maszty i inne 
przedmioty, dające się łatwiej usunąć i prze 
nisśó na inny statek. Zdarzyły się jednak i 
tragiczne Katastrofy. Niedaleko wybrzeża buł­
garskiego zatonął statek wraz z całą załogą i 
pasażerami; w pobliżu wyspy Rodos, statek u- 
deizywszy o skałę, rozpadł się na dwie ozęśoi. 
Wszystko, co na mm było, poszło na dno. Na 
pierwszą wiadomość telegraficzną o burzy, sza­
lejącej na morzu Czarnem i Egejskiem, ajen- 
cye kompanij okrętowych były formalnie w 
oblężeniu. Kt.żdy zapytywał: Co słychać? Czy 
parowieo dojechał szczęśliwie? "A  może się 
gdzie schronił w bezpieozne miejsce ? Odpo­
wiedź nie zawsze brzmiała jiomyślnie. Do tego 
przerwany został nagle kabel telegraficzny, łą­
czący Smyrnę z Konstantynopolem, wobec oze- 
gc wszelkie w.edomości ustały. Straszna nie­
pewność dla ty oh, oo wyczekiwali najbliż­
szych !

Statek o dadze bułgarskiej - -  o którym 
wyżej wspomniałem — wiózł na pokładzie garst 
kę artystów operetki w edeńskiej, zdążającyoh 
do Konstantynopola. Parowiec, straoiwszj nagle 
równowagę, znikł w fa lach ,. A  jednak był tak 
blisko w ybrzeża! Zapewne nie miał dosyć siły, 
by się oprzeć żyw.ołowej sile bałwanów; każdy 
bowiem doświadczony kapitan okrętu wie o tem 
doskonale, że w razie burzy, nic ma innej ra­
dy, jak ty Iko przeć z całą siłą contrę la mer t. 
j. w kierunku fal i wraz z niemi pozwalać okrę­
towi unosić się i spadać. Na pewną zagładę 
skazany jest statek, gdy ma albo za słabą ma­
szynę, ale za mały y.apas węgla. Nie on wów­
czas panuje nad bałwanami morskiemi, leoz sta­
je  się ich igraszką rzucany na wszystkie stro- 
ny. W ystarczy zaś jedna ohwila utraty równo­
wagi... Nisbezpieczeństwo podwr^a siij jeszoze, 
gdy na spodzie statku znajduje się towar ennraie, 
wsypany bez worków, wówczas bowiem przy 
gwałtownem przeohyleniu się okrętu, towar 
zbije się w jeaną stronę, i wraź z utratą ró­
wnowagi katastrofa niechybna, Nie wP.domo 
zresztą dokładniej, jaka była przyczyna zato­
nięcia statku nmgarskiego. Tajemnica znikła na 
zawsze wraz z 8<"> ludźmi na pokładzie... '

Kto wśród burzy morskiej nie znajdował 
się na peinem morzu, ten poproatu wyobrazić 
sobie nie zdoła tej strasznej potęgi żywiołu 
siejącego zagładę. Morze Czarne od najda­
wniejszych czasów znane jost ze swej posępno- 
śoi. Z w)aszoza w porze zimowej wieoznie za- 
ołimurzone, sprowadza osławione wiatry pół 
nocne (boreas), które pęTzą od północy przez 
Bosfor i Dardanele ku morzu Egejskiemu. 
Przepływałem kilkakrotnie morze Czarne, a 
nigdy nie zaarzało mi się oglądać nad niem 
pogodnego nieba. Przed rokiem przebyłem 
na pełnem morzu silną burzę z wiatrem pół 
noonym. Zdążaliśmy do Konstantynopolu. 
Wśród ciemnej, ponurej nocy stałem długo na 
pokładzie statku, a wrażenie, którego w ów 
czas doznałem, pozostanie mi uiezatartem na 
całe życie.

Piętrzące się bałwany o spienionyoh 
grzbietach zdawały się nawoływać wzajem 
przeciągłym świstem, który chwilami jednoczył 
się w ogłuszający huk, to znowu zdawał się byó 
tvlko echem tajemniczego spisku przed buntem. 
W śród szalonego tańca fal, o Łatek szarpał się 
niespokojnie; z twarzy obu kapitanów, pod ioh 
obojętną ioasKą, destrzedz można było wyraz 
trwogi i niepewności. Uwaga skupiona w dw ój­
nasób ; w ich ręku życie i mienie tylu lu dzi; 
cała załoga w ruchu, wsłuohująo się w ciohe, 
ale stanowcze rozkazy dowodzców. Nagle sły­
chać zbliżający się huk przeraźliwy, ooraz to 
wyraźniejszy: fale morskie z całą żywiołową
siłą uderzały w boki okrętu. Z  wściekłością za­
jadłą rzuciły się na statek, jakby wgryzając się 
weń zębami, by go zmiażdżyć. PoKonane, smę- 
trzj ły  się raz jeszcze, spieniły i opadły w bez­
silnej złośoi na powierzchnię morza. Siatek »a- 
kołysał się gwałtownie; wnet jednak zdobył na- 
powrót da wną równowagę i majestatyczny spo­
kój jak gdyby z lekceważeniem wyczekiwał 
dalszych ataków. Straszna noc. Znużeni i wy­
czerpani, dobiliśmy na drug dzień w południe 
nad Złoty R óg —  a natura, jak gdyby chcąc 
nam wynagrodzić doznane trudy, roztoozyła 
nad Bosforem przepiękny błękit pogody, po­
zwalając w całej wspauiałości podzirriać opie­
wany przez poetów Boofor, wraz z cudownymi 
pejzażam. od strony Azyi i Europy.

Dalszą właściwością morza Czarnego, to 
znane mgły morskie, tak gęste, że nie widać nic 
absolutnie o dwa kroki. W  porze zimowej mgły 
takie przeciągają pasami, a statek, który raz 
się w n.e dostanie, musi tak długo pozostać 
nieruchomy, aż mgła zupełnie się rozejdzie lub 
przynajmniej do tego stopnia rozrzedzi, iż mo­
żna dostrzedz dalszą drogę Mgły ciągną od 
morza Czarnego, sou ją się dniami uałymi, za­
ciemniając horyzont. Szozególu.ej niebezpieczne 
są one wówczas, gdy chwytają statea w czasie 
p-zeorawy przez cieśninę Dardanelską. Są w 
Dardanelach miejsca nie szersze, niż półtora 
kilometra. Mgła gdy się dostanie z morza Czar­
nego w cieśninę, obejmuje oałą zatokę do tego 
stopnia, że statek wprost nie może się ruszyć 
z miejsca. W  grudniu roku zeszłego spotkała 
taka mgła austryacki statek Lloyau w najwęż- 
szem niemal miejscu cieśniny Dardaneiskiej. 
W  biały dzień (była gods.. 2ga po południu) 
zoiemniato naraz do tego stopnia, ie  liter w 
książce nie można było odróżnić. Słucham^ ma­
szyna zaczyna zwalniać; tłok porusza się coraz 
słabiej — wre zoie oisza zapanowała zupełna 
w hali maszynowej. Statek stanął. Zarzucono 
obie kotwice, pozapalano światła na masztach, 
aby przestrzedz nne statki przed zderzeniem. 
Po chwili kapitan przekonuje się, że światła 
m c nie pomogą, bo mgła za gęsta; ju i ze środ­
ka okrętu prawie nie widać ioh blasku; cóż 
więo mówić o oddaleniu na kilkaset metrów

Ro^poozęło się dawanie haseł za pomocą dzw 
nów i trąpy parowej. Zaraz iteś  zaczął odpo­
wiadać tymi samymi znakami; po pewnym cza­
sie liczba huoząoych trąb parowych wzmogła 
się tak dalece, że zewsząd brzmiał bezustanny 
pieaielny hałas dzwonów, trąb i wzajemnych 
nawoływań. Dostrzedz stanowozo nie można 
było nic.

Przeozekal.śmy tak na pełnem morzu pra­
wie 15 godzin. Gdyśmy nad ranem po rozi j- 
śoiu się mgły spojrzeli dokoła, ujrzeliśmy prze­
szło 30 statków parowych, zebi anycn na jednem 
prawie miejscu, z naszym okrętem austryackim 
na czele. W szystko zdążało od morza Egejskie­
go do Konstantynopola. Nie trudno Ukich 
warunkach, mimo wszelkich środków ostrożno- 
ioi, o katastrofę. W ówczas np. statek o fladze 
angielskiej tak był już bHsko nas, zanim się 
zatrzymał i zapuścił kotwioę, że jeszoze parę 
obrotów śruby naprzód, a groziło niechybne 
zderzenie.

W ynika stąu dobra rada dla amatorów 
wycieozki na Wsohód Niech podróż swoja od­
kładają na miesiące wiosenne, t. j. od kwietnia 
do czerwca, lub też na wczesną jesień, uj. wrze­
sień- październik. W yprawy późniejsze mo na­
lecą stanowczo do przyjemnych z powodu wia 
trów, burz, mgie! i zimna doKuczliwego. Oczy­
wiście nie mam na myśli Egiptu, gdzie w zi 
mie panuje właściwa haute saison; do Alek^an- 
dryi jednak jedzie się od Tryestu, lub F.ume 
morzem Śródziemnem. które słynie znowu ze 
swojej łdgoJnośoi. Pow tóre: linia ta posiada 
wspaniałe, z wszelkLmi wygodami urządzono 
statki, prawie wszystkie poruszane podwój o erni 
śrubami, wobeo czego nieoezpmczeństwo jazdy 
jest prawie wykluozone.

K JtO N Ł K A .
Lwów 2 stycznia.

Mrozy. W  sobotę temperatur pod wieczór 
zaczęła cokolwiek spadaó, ale nawet o 10 wieczó- 
rem nie była niższą od —  2 R. Nagle po połnocy 
zaczął wlać ostry wiatr północno-wschodni i w kil­
ka godzin oziębił tak powietrze, że n»d ranom w 
niedzielę wynosiła już temperatura — 15 R Mióz 
utrzymał się przez cały dzień, a dziś rano termo-, 
metr spadł jeszcze więcej i wskazywał — 17 R, 
Wiatr północno wschodni wieje ciągle i daje się 
straiznie we s.naki mieszkańcom naszego miasta.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
inspektora podatkowego dra Jana Odrowąż W ali­
górskiego sekretarzem uniwersytetu w Krakowie,

Miuister oświaty zamianował nauczyciela re- 
ligii iaraeiickiej w żeńskiej szkole wydziałowej 
w Wadowi.iach dra Osera Osiasa Frosta rzeczy­
wistym nauczycielem religii izraeliekiej w gimna- 
zyum w Brodach.

Minister obrony krajowej zamianował kapita­
na rachunkowego I klasy Daniela Tałpasza z 18 
p. p. obrony krajowej radzcą rachunkowym w nm 
nisterstwie obrony krajowej.

Cesarz .zamianował profesora II gimnazjum 
w Czerniowcach Sergiusza Szpoynarowskiego dy­
rektorem gimnazyum w Kocmaniu.

Ministerstwo kolei powierzyło Leonowi So- 
leckiemu, dotychczasowemu naczelnikowi biura pra 
wniczego w Dyrekeyi kniei stanisławowskiej, za­
stępstwo dyrektor^ w Dyrekcyi krakowskiej w spra­
wach administracyjnych, zaś takie samo zastępstwo 
w Stanisławow.e sekretarzowi ministei-yalnemu dr. 
Franciszkowi Podlewskiemu.

iBłectóa w iad om ość  Niekróru pism? tutejsze 
doniosły, że szef biura udownictwa w magistra­
cie, radzca Hoohbeiger, przeszedł na eme yturę 
i przy tej sposobności prócs pełnej emerytury o- 
trzymai,od gminy sieduidziesiąt dwa tva ęcy koron 
tytułem rodzaju jakiejś ramuneraCj., ./» 
podobnego. Wiadomość ta jednak jest nieprawdzi­
wą., gdyż, jak aię dowiadujemy w prezydyum ma­
gistratu, p. Hocbberger woale na emeryturę nie 
przeszedł.

Br. Ha,jensch ield  - bauai", któremu w miej­
sce barona Grutach? powierzył Cesar* kierowni­
ctwo najwyższej Izby obrachunkowej, jest Pola­
kiem i Lwowianinem. Ojciec jego był w lukowym, 
służył długi czas w pułku staoyonow ,«a w Ga- 
lioyi i spolonizował się. Gdy przy sposobności 
przejścia w stan spoczynku otrzymał tytuł szia- 
cneeki, przyjął p r z y d o m e k  Przerąb. Osiadł we 
Lwowie, gdzie nabył restauracyę, nazywającą się 
dziś „pod trzema kor> namiu i wychowywał dzieci, 
jednego syna i jedną córkę, po polska. Syn wstą­
pił do lwowskiego namiestnictwa, skąd został po­
wołany do miuieteryum. Córka wyszła za później- 
Bzegc ministra barona Bauera. Był on podówczas 
jeszcze jeneral-majorem. Po śmierci ministra Bauera 
na prośbę wdowy, Cesarz przelał nazwisko i tytuł 
rodziny Bauera, na brata wdowy po nim, d z is ie j­
szego kierownik? najwyższej Izby obrachnuRow*j, 
który w bec tego nazywa się Hauenscliield von 
Prz-wąb Freiherr von Bauer. Br. Hauenschield je ­
szcze jako praktykant lwowskiego namiestuiotwa 
ożenił się a córką znanego tutejszego kupca Reissa. 
JeHt przeto szwagrem znanego a wysoce cenionego 
profesora lwowskiego uniwersytetu, znakomitego o- 
kulisty, dra Macheka.

Wzajemna pomoc ziemian. W  październiku 
ubiegłego roku ukonstytuowało się we Lwowie 
, Towarzystwo w za jem n e j pomocy z i e m i a n i  na 
zgromadzeniu tem wybrało Radę nadzorczą, na 
której czele stanęli pp. Albin Rayski i Włodzi­
m ierz M a lcz e w sk i. W skład zaś Rady weszli pa­
nowie Władysław Kraiński, Bogusław Cieński, 
Włodzimierz Kozłowski, Tadeusz Skaikowski, Ka­
zimierz Obertyński, Stanisław Hofmokl, Jan Vivien, 
Stanisław Głąbićski i Jan Rozwadowski. W  sty­
czniu ma Rada nadzorcza zamianować dyrekcyę 
i otworzyć biuro Towarzystwa. Obecnie nadsyła 
nam Rada nadzeroza „Wzajemnej pomocy ziemian1* 
następującą odezwę:

i Utrzymanie się w posiadaniu ziemi jest rze­
czą pierwszorzędnej doniosłości, gdyż jest podsta­
wą zachowania dworu polskiego, mającego tak po­
ważne znaczenie w naszem życiu narodowem, spo- 
łecznem i kulturalnem. Utrzymać więc, umocnić f 
ukrzepió teu tak ważny posterunek jest bezwzglę. 
dnym obowiązkiem tych, którym dziejowe posłan­
nictwo tej warowni naszego życia narodowego leży 
na sercu; tem potrzebniejszym i konieczniejszym 
okazuje się ten posterunek dziś, gny antinaredowa 
i antispołeczna agitacya wrogich nam żywiołów co­
raz się wzmaga i coraz niebezpieczniejszą się sta­
je. Zadania nasze trulne i ciężkie. Przystępujemy 
doń z rozwagą i namysłem. Cncemy ratować współ- 
ziemian naszych, ale od tych, których ratować ma­
my, wymagać będziemy współudziału, oszczędności 
i pracy. Rzeczą rozumnego i patryotycznego ogółu 
polskiego jest dostarczenie środków do tej akcyi w 
miarę indywidualnej możności. W czasie tegoro­
cznych posiedzeń Towarzystwa gospodarskiego ze­
brało się na poufue narady kilkaset osób z ró­
żnych okolic kraju. Podniesiono wówczas myśl u- 
tworzenia Towarzystwa dla wspólnej obronj, a myśl 
tę przyjęto z ogólnem zapałem. Dziś Towarzystwo 
to istnieje i rozpocznie nieDawem swe czynności.

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejseo 
wości zagranicy wydają Dom bankowy 1 kantor w ym iany  

Zieo«nia z prowlnoyi załatwiamy odwrotną pocztę b«z do liozanta oaobnej prowizy



PRZEGLĄD e dnia £ Stycznia 1905. 8

Tuszymy, że nie był to zapał przemijający i chwi­
lowy; —  tuszymy również, że odpowiednie środki 
dostarczone będą wedle skali możności i odczuwa­
nej wspólności zamierzonego celu. Prosimy o ry­
chle i liczne zapisywanie się na członków Towa­
rzystwa. Deklaracye z przystąpieniem do Towa­
rzystwa, tudzież wkładki na udziały przesyłać na­
leży pod adresem: Jan Vivien, dyrektor galic. To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 1.

Bardzo przykry wypadek zdarzył się one- 
gdaj redaktorowi Kuryera Lwowskiego p. Henry­
kowi Rewakowiezowi. Mianowicie najechał nań 
fiakier jadący szybko, a nieostrożnie. P. Rewako- 
wicz, który ma wzrok ogromnie krótki, nie do­
strzegł zbliżającego się fiakra, a potrącony przez 
niego dostał się pod konie i potłukł się bardzo 
dotkliwie.

Z  Macierzy szkolnej dla Księstwa cie­
szyńskiego. Zarząd Macierzy wybrany przez wal­
ne zgromadzenie w dniu 10 grudnia r. 1904 ukon­
stytuował się w ten sposób, że prezesem został 
wybrany X  Józef Karowski, proboszcz i dziekan 
w Rudzicy, wiceprezesem p. Hilary Filaaiewicz, 
dyrektor Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie, sekretarzem dr. prof. K. Wróblewski, skar­
bnikiem X. Józef Słonawski. Ministerynm skarbu, 
jak już donosiliśmy, reskryptem z dnia 13 paździer­
nika 1904 1. 71.703 pozwoliło na odroczenie ter 
miuu loteryi fantowej, urządzonej na rzecz bursy 
W Cieszynie dla ubogich uczniów szkół polskich, 
a dnia 29 grudnia 1904 do 29 grudnia 1905. 
Można wiec losy tej loteryi dalej nabywać po 2 K., 
u się w ten sposób tę wielką korzyść, że nie- 
tylko jest nadzieja pięknej wygrauej —  między 
fantami są np. obrazy Siemiradzkiego —  ale nadto 
każdy kupujący ma to zadowolenie, że groszem 
swoim przychodzi z pomocą młodzieży polskiej na 
kresach.

Z  Tarnobrzega piszą nam Sl-go grudnia: 
Wczoraj ukończono wybory do Rady powiatowej 
tarnobrzeskiej. Tak z kuryi gminnej jak miejskiej 
i większej własności weszli do nowej Rady ludzie, 
którym dobro publiczne leży na sercu i którzy 
gorliwie pracować będą dla kraju i powiatu.

Dnia 22 z. m, odbyło się poświęcenie i odda­
nie na użytek publiczny nowego szpitala imienia 
Zofii z hr. Zamoyskich hr. Tarnowskiej. Po odpra­
wieniu mszy św. poświęcenia szpitala dopełnił X . 
Rychel, proboszcz miechociński, poczem w jednej 
z sal zasiadło do uczty 60 zaproszonych gości 
z całego powiatu. Szpital zbudowano podług planu 
inżyniera-architekty Wydziału krajowego p. Ka- 
mieniobrodzkiego, a wykonano buaowę sumiennie 
i najdokładniej.

Ze Stryja nam piszą: Towarzystwo muiy-
ozne urządziło w salach resursy wieczór sylwestro 
wy. Przed wieczorem odbył się koncert. Chór mie­
szany Towarzystwa muzycznego pod batutą dra 
Cbalbazaniego odśpiewał kilka kolend. Znana za­
szczytnie z estrady koncertowej pani Marya Wł. 
Mayerowa odśpiewała pieśni Godarda, J. Galla 
i Niewiadomskiego. Poczem nastąpił czarowny walc. 
Tany trwały do rana. Na bal przybyły w wapa 
nialych toaletach panie Kazimierzowa Sawiczewska, 
Kuncewiczowa, Zapłatyńska, Unickie, Zambasowi- 
czowa i wisie, wiele innych uroczych pań.

Burze i orkany. Ostatni dzień roku starego 
odznaczył się tem, ż» prawie w całej środkowej 
Europie szalały straszne orkany. Z Wiednia, Salz­
burga, Pragi, Pesztu, Berlina, Hamburga, Malmoe 
(w południc wej Szwecyi). z Londynu i wielu innych 
miast nadeszły telegramy, uonobżące o wielkich 
szkodach, jakie w tym dniu zrządz ły tam burze. 
W> ,*jdzie prawie komunikacya telegraficzna i tele­
foniczna przerwana, wiele budynków zniszczonych, 
drzewa połamane tu i ówdzie kultury Lśne po- 
nisaczcne. Nie obeszło się też i bez nieszczęśliwych 
wvpadkćw, zwłaszcza na Łabie i morzu Północnem, 
gdzie też szalała bui za.

Z Kopenhagi donoszą, że powódź w całej oko­
licy przybrała tam takie rozmiary, jakich od roku 
1872 nie pamiętają.

Dymlsya Czertkowa. Pogłoska o nastąpić 
mającej zmianie na stanowisku jenerał-guhernatora 
warszawskiego potwierdza petersburski korespon­
dent Beri. Tag. Pisze on tak :

„Pozycya jenerał gubernatora warszawskiego, 
75 letniego Czertkowa, uchodzi za poważnie za­
chwianą. Niepokoje rezorwistów właśnie w war­
szawskim obwodzie wojakowym przybrały takie 
rozmiary i doszły do takiej gwałtowności, że spra­
wiły tutaj jak nąjprzykrzejsze wrażenie. Ogólnie 
panuje przekonanie, że ustąpienie Czertkowa jest 
blizkiem. Wiadomość, że znajdującego się na man­
dżurskiej widowni wojny komenderującego jenerała, 
barona Meyendorfa, przeznaczono na następcę 
Czertkowa, nie znajduje tutaj wiary. Meyendorf 
jest co prawda, starszym od Gripenberga, naczel­
nego wodza 2 armii, ale dobrowolnie stawił się 
pod rozkazy tego młodszego jenerała, i oświadczył 
wyraźnie, że w czasie wojny nie chce zrzekać się 
dowództwa swego korpusu. Jako człowiek spokoj- 
ny, wytworny i energiczny nadawałby się Meyen­
dorf bardzo na stanowisko warszawskie. A  obsa­
dzenie tego stanowiska tworzy na razie nadzwy­
czajną trudność; tak trudno wyszukać odpowiednią 
osobistość że wielu sądzi, iż zamianowany nieda­
wno jenerał gubernatorem kijowskiego okręgu woj­
skowego jenerał Suchomlynow, który jest niezawo­
dnie jednym z najwybitniejszych jenerałów rosyj­
skich, obecnie ma najwięcej widoków pójścia do 
Warszawy6.

2  Filharmonii lwowskiej nam donoszą: Na­
zwisko Henryka Marteau tak rozgłośne w całym 
artystycznym świecie, nieznane Jest miastu nasze­
mu prawie zupełnie. Zaledwie garść fachowców 
słyszała tego mistrza nad mistrzami i uznaje w nim 
z pewnością zarówno jak świat cały, skrzypka, 
z którego mistrzowstwem mało który równać się 
może. Jego pociągnięcie smyczkiem wywołuje rze­
czywiście dziwnie błogie, rozkoszne wrażenie, któ­
rego się nie dozr.aje słysząc grę innych skrzj p- 
ków. Pomimo szowinizmu, Berlin zachwyca się fran­
cuskim tym artystą. Koncert jego we Lwowie od­
będzie się dnia 6 b. m. Bilety sprzedaje już kasa 
Filharmonii.

Konkurs dramatyczny. Polskie Towarzystwo 
teatralne w Łodzi rozpisuje konkurs na utwór sce­
niczny, należący do jakiegokolwiek rodzaju twór­
czości dramatycznej, mogący wypełnić cały wie­
czór, i cenzuralny. Do konkursu dopuszczone będą 
tylko utwory niegrane i niedrukowane. Pierwsza 
nagroda wynosi 60;), druga 300, trzecLa 100 rubli. 
Prace należy nadsyłać do 1 czerwca 1905 na ręce 
prezesa Towarzystwa p. Teodora Frenklera, Łódź 
nl. Ewangielicba 16.

Pogłoska o zamachu na cara. Czeskie 
dzienniki przynoszą wiadomość, że w Mińsku koło 
dworca, na drodze, którędy car miał tymi dniami 
przejeżdżać, nastąpił wybuch, który zupełnie zniszczył 
pociąg, wiozący służbę cara. Wielu ludzi miało 
zginąć. Zapewniają, że był to zamach i to nieza­
wodnie planowany na osobę cara. Wiadomość ta 
nie jest jednakże dotąd sprawdzona.

Jan Nieczuja Lewicki, jeden z największych 
pisarzy rusińskich, obchodził wczoraj w Kijowie

85-letni jubileusz swej literackiej pracy. Krytycy 
rusińscy stawiają go na równi z Kraszewskim. 
Utrzymują mianowicie, że podobnie jak Kraszewski 
nietylko napisał mnóstwo powieści, ale, co jeszcze 
ważniejsze, nauczył Polaków czytaó polskie powie­
ści, tak podobnież Lewicki wywołał u ruskiej inte­
ligentnej publiczności zainteresowanie się ruską 
literaturą. Większa częśó jego powieści opisuje ży­
cie duohowieństwa ruskiego, albowiem sam autor 
jest synem popa, który był paroohem we wsi Ste- 
belowie w kaniowskim powiecie na Ukrainie. Po­
wieść jego „Batiuszka i Matuszki", jakoteż inna 
p. t. „Priezepa", opisują właśnie życie popów na 
Ukrainie. Natomiast powieść „Mikołaj Dżera" 
i „Kajdaszowa simja“ przedstawiają życie wlośoian 
ukraińskich, zaś powieść „Burlac.ka" opisuje ży­
cie robotników fabrycznych. W  ostatnich latach 
przerzucił się Lewicki, pod wpływem Sienkiewicza, 
do pisania powieści historycznych. Z pod pióra 
jego wyszły dotąd dwa utwory w tym kierunku, 
mianowioie: „Hetman Jan Wagowski" i „Dymitr 
Wiśniowiecki*. Ta ostatnia powieść znana jest do­
tąd tylko w manuskrypcie. Szkoda wielka, że nikt 
się nie zajął przetłumaczeniem pomieści Lewickiego 
na język poiski.

Jubileusz jego obchodzono wczoraj w Kijowie 
bardzo uroczyście, a z Galicyi w  słano dużo de­
pesz, a także wyjechały deputaoye.

śm ierć Syvetona. Od pierwszej chwili, gdy 
rozeszła się wieść o nagłym zgonie Syvetona, mó­
wiono głośno, że to on właśnie był tym zaufanym 
obozu nacyonalistycznego, który wydobył za pie­
niądze papiery kompromitujące masonów. Były to 
jednakże tylko przypuszczenia. Aż obecnie stwier­
dzono zupełnie pewnie, że były one prawdziwe. —  
Mianowicie Syvetun i sekretarz loży masońskiej, 
Bidegain, którego później, jak wiadomo, zamordo­
wano skrytobójczo w Kairze, mieli wspólną me 
tresę. Bidegain opowiadał jej dużo rzeczy z taje- 
muic loży, ona zaś wszystko powtarzała Syyetono- 
wi. Z a , pośrednictwem też owej damulki, został 
zrobiony „interes*4. Bidegain za sowitą nagrodę 
wydał znane kartki informacyjne i tajne listy kwa­
lifikacyjne, dotyczące oficerów. Otrzymał za to po­
dobno blisko milion franków. Pieniądze na ten cel 
dali Syvetonowi: pani Lebaudy 200.000 franków i 
wysokie sumy również deputowani hr. Castellane 
i ktoś jeszcze. Owe dokumenty Bidegain tylko 
chwilowo „wypożyczył” nacyonalistom; oni zdjęli 
z nich fotografie i oddali mu je z powrotem. Na 
podstawie owych kopii fotograficznych deputowany 
Villeneuve podniósł rzecz całą w parlamencie.

Wobec dowodu, że Syyeton taką właśnie rolę 
odegrał w tej sprawie, tajemniczy zgon jego staje 
się, jakby powiedzieć, zrozumiałym. Niekoniecznie 
więc o obawę przed rewelacyami Syyetona na roz­
prawie sądowej chodzić mogło masonom, lecz o pro­
stą zemstę, taką, jak ją spełniono na Bidegain’ie.

Telegramy z Paryża, które otrzymaliśmy wczo­
raj, donoszą, że w sobotę przedpołudniem komisya 
sądowa udała się powtórnie do mieszkania Syye­
tona ze znawcami, by przeprowadzić badania w spra­
wie śmierci jego. Komisyi sądowej i • znawcom 
dawali wyjaśnienia pani Syyeton, jakoteż aptekarz 
i lekarz, którzy w pierwszej chwili zostali wezwani 
do Syyetona po odkryciu jego zgonu.

Rotszyldowie. Przed kilku miesiącami umarł 
w Paryżu Artur Rotszyld, a że nie był żonaty i 
nie posiadał bliskiej rodziny, spadek po nim w su­
mie 100 milionów przeszedł na dalszych krewnych. 
Wskutek tego wymierzono podatek spadkowy we­
dług najwyższej skali; wyniósł on 14 milionów 
franków. Dotychczas najwyższy ze zgłoszonych w 
Paryżu spadków br. Sterna w r. 1903 wynosił su­
mę 50 milionów franków. W roku bieżącym ma się 
odbyć ślub jednego z Rotszyldów, który posiada 
800 milionów franków, narzeczona zaś jego, panna 
Halphen, posiada 200 milionów posagu, a zatem 
majątek młodej pary wynosić będzie okrągły mi­
liard. Halphenowie wybili się na wyżyny świata 
parysko-giełdowego za drugiego cesarstwa i nale­
żeli w końcu nawet do towarzystwa dworskiego.

Kradzież z włamaniem popełniono dziś nad 
ranem w piwnicy tutejszego „Grand hotelu". Szko­
da wynosi kilkaset koron. Na ślad rabusi dotąd 
policya jeszcze nie wpadła. Aresztowano tylko pe­
wnego służącego z tego hotelu, podejrzanego o 
wspólnictwo z rabusiami.

Zamożność we Lwowie. Wymiar podatku 
osobi8lo-dochodowego, będący dobrym środkiem do 
statystyki majątkowej społeczeństwa, przedstawia 
się w mieście naszom za r. 1904 jak następuje: 
Najwyższy dochód roczny, jaki opodatkowano we 
Lwowie w tym roku, przypada na rubrykę od 180.000 
do 200.000 kor.; dochód taki miał w naszem mieście 
tylko jeden człowiek; ponad 200.000 kor. dochodu 
nie ma nikt —  zauważyć przytem jednak należy, 
że namiestnik hr. Potocki fasyonuje swe dochody 
w Krakowie, a nie we Lwowie. Dochodu od
160.000 — 180.000 kor. miały dwie osoby, dalej po­
nad 140.000 (a poniżej 160.000) jedna osoba, po­
nad 120.000 trzy osoby, ponad 100.000 takie trzy, 
ponad 80.000 siedm, ponad 72.000 dwie, ponad
60.000 Bieść, ponad 62.000 pięć, ponad 40.000 
czternaście, dochód ponad 30.000 miało osób 36, 
ponad 20.000 osób 83, a ponad 10.000 kor. osób 
439. Razem więc posiada miasto nasze 602 ludzi, 
którzy mają roczny dochód większy, niż 10.000 
koron, zatem których zaliczyć wypada do kategoryi 
ludzi zamożnych.

W  klasie osób niezamożnych wprawdzie, ale 
jeszcze dobrze sytuowanych, stosunek jest tak i: 
Ponad 8.400 koron dochodu (t zn. trochę więcej 
niż 20 koron dziennie) ma osób 266, ponad 6.000 
koron osób 843, ponad 4000 osób 1662. W  klasie 
posiadającej dochód między 2.000 a 4-000 koron 
jest ludzi 4.293; razem zaś osób mających więcej 
niż 2000 koron a mniej niż 10.000 koron dochodu 
rocznego, posiada Lwów 7.053 osób.

Ostatnia klasa, tj. o dochodzie poniżej 2.000 
koron (a powyżej 1.200 koron, bo od jeszcze niż­
szego dochodu podatku osobisto-dochodowego się 
nie opłaca) obejmuje 6394 osób.

Ogółem zatem płaciło w tym roku podatek 
osobisto-dochodowy we Lwowie 14.049 osób. Miały 
one ogółem dochodu 59,955.924 koron, tj. przecię­
tnie wypada na jedną osobę opodatkowaną 4269 
koron dochodu.

Z  ogólnej sumy dochodu opodatkowanego 
przypada na dochód z gruntów 3,873.039 K., z bu­
dynków 9,429.455, z przedsiębiorstw 14,069.818. 
z poborów służbowych 26,217 434 (a więc najwię­
cej), z kapitałów 6,022.475, z tantiem 343 703 K - 
Od ogólnej sumy dochodów 59,955.924 kor. odli­
czono przed wymiarem podatku osobisto-dochodo­
wego kwotę 8,996.673 kor., a to tytułem zapłaco­
nych podatków 4,043.693 K., odsetek biernych 
4,123.870, trwałych ciężarów 306.538 z opłat do 
kas ubezpieczenia 184 416 premii asekuracyjnych 
338 257 K. Zatem poddano pod opodatkowanie, po 
potrąceniu tych kwot, ogółem we Lwowie 
50,959.251 kor., a z tego dochodu wymierzono o- 
gółem 915.996 K , tj. przeciętnie 65 K. od osoby.

Wypadek na polowaniu. Z Sokołowa dono­
szą: W  dniu 28 z. m. urządzono polowanie w la­
sach hr. Zamoyskiego w Turzy, koło Sokołowa. Na 
linię strzelców nadbiegł dzik, do którego leśniczy

Kołeczek z Turzy strzelił trzykrotnie raz po razu, 
trafiająo każdym strzałem. Dzik pomimo strzaska­
nej nogi biegł dalej i zniki w gęstwinie. Gajowy 
Kot, spostrzegłszy gdzie dzik się zatrzymał, poczoł- 
gał się tam „na czworakach", lecz był na tyle nie­
ostrożnym, ie  strzelbę swoją pozostawił na miejscu 
skąd odszedł. Zanim mógł powrócić po strzelbę, 
dzik rzucił się na niego i wbił mu kły w plecy. 
Gajowego strasznie pokaleozonogo i ledwie żyją­
cego uwolniono wreszcie od rozjuszonego zwierza, 
lecz pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
stan jego jest beznadziejny.

Najszybszy pociąg w Europie. Świeżo za­
prowadzono we Francyi na przestrzeni między Pa­
ryżem a Mentoną pociąg pospieszny, będący naj­
szybszym pociągiem we Francyi i w całej Europie. 
Przestrzeń wynoszącą 1.111 kilometrów przebiegać 
on będzie w przeciągu czternastu godzin i trzech 
kwadransów, w czem wliczono już godzinę i pięó 
minut na piętnaście postojów na stacyach. Pociąg 
ten będzie więc pędził z przeciętną ohyżością 81'3 
kilometra na godzinę. Z  największą chyżośeią pę­
dzić będzie na studwudziestocztero-kilometrowej 
przestrzeni, dojeżdżając do Awignonu, mianowicie 
po 93 kilometrów na godzinę; zaś na stnsześódzie- 
sięciokiloraetrowej przestrzeni od Dijon do I.aroche 
z przeciętną chyżośeią 9 1 4  kilometra na godzinę. 
Kursujący między Nizzą a Paryżem Train rapide 
biegnie z przeciętną chyżośeią 76 kilometrów na 
godzinę ; zaś Train de luxe z chyżośeią 76-2 ki­
lometra.

Zmarli. W  Tarnowie, x. dr. Jan Łukowski, 
przeżywszy lat 40. — Antóni I  eonard Serafiński. 
były burmistrz Bochni i zastępca marszałka po­
wiatowego, zmarł wczoraj "w  Boohni, przeżywszy 
lat 52.

Stan powlatrza. T. o g. 7 rano— 17, w pot. 
—  14. Bar. 777. Idzie w 2Órę. Pogoda.

Aforyzm kobiety.
— Kiedy mi przyjaciółki mówią, że żle wyglą­

dam, idę do lustra i patrzę, w czem mi jest tak 
do twarzy.

U chorego.
—  Panie doktorze, tak pan długo kazał na sie­

bie czekać, że mi się tymczasem lepiej zrobiło.
—  Ach, jakże mi przykro!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. D ziś: „Lekkomyślna siostra," 

komedya W ł. Perzyńskiego.
Colosseum w Pasażu Hermanów od 1 16

stycznia wspaniały program. Kirsten i Murieta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa. 
Trupa Bonte, 2jpanie, 1 pan Trupa Aurora. Siostry 
bella de Sezrilla, prawdziwe Hiszpanki tancerki, 
Seppl Werner, komik. Trupa Fidardy, gimnastycy. 
W  „Hotelu," jednoaktówka i Bioskop Oesera.

hi tera tura i sztuka.
Jubileuszowy katalog Księgarnia H. A l- 

tenberga we Lwowie wydała w bardzo zgrabnym 
formacie, w ładnej okładce, pięknie illustrowany 
katalog wydawnictw swoich za czas od 1880 —  
1905 r. Na wstępie katalogu tego znajduje się 
sylwetka założyciela firmy, Hermana Alten- 
berga, skreślona ciepło piórem Władysława Bełzy. 
Herman Altenberg istotnie zapisał się chlubnie w 
rocznicach księgarstwa polskiego, jako wydawca 
dzieł cennych i pięknych, jak „Pan Tadeusz", 
„Mohort* i t. p., które przyoblekał w wytworną 
szatę, illustrując je  ołówkiem takich mistrzów, jak 
Kossak i Andriolli. —  Dalsza działalność wyda­
wnicza tej księgarni jest awidoczuiona w katalogu.

Ozęśe ekonomiczna.
Wiedeń 31 grudnia.

(Z.) Ostatni dzień roku przyniósł sferom gieł­
dowym sensacyjną wiadomość, a mianowicie 
wiadomość o zakończeniu układów co do nowej 
pożyozki rosyjskiej i o warunkach, na których 
ona przychodzi do skutku. Warunki te są dla 
Rosyi dosyć twarde i upokarzające- Nowa ren­
ta rosyjska będzie bowiem 4 1/, procentowa, pod­
czas gdy już od szeregu lat wypuszczał rząd 
rosyjski tylko 4 procentową rentę, której kurs 
dzięki poparciu franouskiego świata finansowe­
go udało mu się doprowadzić do pari — a by­
ły  nawet ozasy, że stał on już powyżej pari. 
Obecnie zaś oddać ou musi bankom, finansują­
cym nową pożyozkę, 4'/» procentowe walory po 
kursie zaledwie 95 za 100, nie lioząo oczyw i­
ście grubej prowizyi jaką musi zapłacić za po­
średnictwo

Najdotkliwszem jednak dla dumy rosyj­
skiej jest to, że rząd rosyjski musiał z góry 
wyrzec się prawa skon wertowania, wypowiedze­
nia lub losowania teraźniejszej pożyozki przez 
lat dwanaście. Aż do roku 1917 nie wolno R o ­
syi nic zmieniać w warunkach, pod którymi 
zaoiąga obecną pożyczkę, natomiast posiada­
czom nowej renty rosyjskiej przysługuje prawo 
już po sześciu latach, bo pooząwszy od 1 sty- 
nia 1911 wypowiedzieć Rosyi pożyczony jej 
kapitał i zażądać wypłaty obligów al pari.

Suma nowej pożyczki wynosi 500 m i­
lionów marek , czyli 231Vi miliona rubli. 
Do konsoreyum finansowego, które przepro­
wadza jej spieniężenie, należą berlińskie fir­
my Mendelsohna i Bleichrbdera, berlińskie 
towarzystwo dyskontowe i towarzystwo han> 
dlowe, ■ firma Rosenthal, . Lippmann i Spółka 
w Amsterdamie, tudzióż kilka banków rosyj­
skich. Kurs, po którym ofiarowane zostaną no­
we walory publiczności wyniesie zapewne 97 
do 98 za 100, można więc z tego mieć pojęcie, 
jak kolosalny będzie zarobek banków, przepro­
wadzających tę operacyę.

Uwagę zwraca to, że obligi tej nowej ren­
ty rosyjskiej opiewać będą nietylko na walutę 
niemiecką i holenderską, ale także na angiel­
ską. Z tego wypada chyba wnosić, że rząd 
rosyjski przecie liczy się z możliwością pozy­
skania kiedyś targu angielskiego dla tej po­
życzki, co jednak na razie jest absolutnie w y­
kluczone, bo sympatye publioznośoi angielskiej 
są całkiem po stronie Japonii.

W  poniedziałek odjeżdżają austryacoy i 
węgiersoy delegaoi do Berlina, a już we wto­
rek rozpocznie się tara dalszy ciąg rokowań o 
nowy traktat handlowy. Fakt, że do dziś dnia 
rząd niemieoki nie wypowiedział dotychczaso 
wego traktatu, tłómaczą sobie sfery giełdowe 
bardzo korzystnie, jako objaw, że przecie w Ber­
linie przeważa ohęć zawarcia z Austryą trakta­
tu, a niedopuszczenia do wybuchu wojny celnej.

§ Z  kolei. Austryauko - węgersko-szwajcarski 
związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 stycznia 
1905 wchodzą w życie nowe taryfy: części V, ze­
szyt 1, 2, 3 i 4.

Wschodnio-północno-zachodni austryacki zwią­
zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 stycznia 1905 
wchodzi w życie nowa taryfa, część II, zeszyt 1.

V,

TELEGRAMY „PHZBGL4DD”.
(Depesze poranne).

Wiedeń 2 stycznia. Stosownie do zwycza­
ju, wczoraj przedpołudniem Cesarz przyjmował 
życzenia noworoczne od areyksiążąt i od aroy- 
księżnych, a wieczorem o 6 godzinie odbył się 
obiad familijny, w którym wzięli udział aroy- 
książęta, arcyksiężne i inni dostojni goście.

Budapeszt 2 stycznia, ‘Wozoraj * powodu 
Nowego Roku członkowie węgierskich stron­
nictw parlameutarnych składali życzenia swo­
im prezesom, przyczem wygłoszono mowy o ey- 
tuacyi parlamentarnej. Członkowie partyi libe­
ralnej udali się gremialnie do hr. Tiszy. Mowę 
do prezydenta gabinetu wygłosił pos. Erdedy, 
zapewniając go o zaufaniu i poparoiu stron­
nictwa. Hr. Tisza odpowiedział długą mową, w 
której dowodził, że on i jego koledzy spełniają 
świętą misyę, której się podjęli z poświęceniem 
osobistych interesów. Obstrukcję trzeba poko­
nać i to me czasowo, ale raz na zawsze, a 
bieg spraw wewnętrznych oprzeć na trwałych 
podstawaob. Dalej mówca ubolewał, że zna­
leźli się ludzie, którzy wystąpili z partyi, cho 
ciaż do niedawna otwarcie jej zasady wyzna­
wali, i przystąpili do obstrukcji, ozem dodali 
je j siły w przeciwdziałaniu usiłowaniom około 
uozynienia parlamentu zdolnym do pracy. Mó­
wca podniósł, że gdy hr. Andrassy wystąpił z 
swoim projektem pośrednictwa, wdał się z nim 
w rokowania. Jednakże pro pozy oye hr. An- 
drassy’ego były niedostateczne, a żądanie ustą­
pienia szefa gabinetu nie da się pogodzić z e- 
lementamemi zasadami parlamentaryzmu. Je­
dnakże wiele należy liczyć na zdrowy zmysł 
i dojrzałość polityczną wyborców. W  tej kry­
tycznej chwili cały naród powinien pragnąć 
tego, co powinno być jego ambioyą i celem, 
mianowicie, żeby W ęgry były punktem ciężko­
ści tej Monarchii, która stanowi dla nich kwe- 
styę życia. Mówca prosił wreszcie członków 
partyi, aby zapatrywania te rozszerzali wśród 
wyborców.

Członkowie partyi liberalnej byli także 
u prezydenta izby Perezela, przyozem w ygło­
szone również mowy polityczne

Popołudniu komitet kierujący sprawami 
połączonej opozyeyi, a także bawiąoy w Bu­
dapeszcie posłowie opozyoyjni udali się do 
swego prezesa Franciszka Kossutha. Mowę do 
nie^o wypowiedział hr, Apponyi. Kossuth po 
dziękował i zapewnił, że przy zbliżających się 
wyborach każdego posła opozycyjnego będzie 
traktował tak samo, jak gdyby należał do jego 
stronnictwa.

Wiedeń 2 stycznia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza nominaeye oficerów i ka­
detów w rezerwie. Oficerami zostało mianowa­
nych : w piechocie, strzelcach, pionierach i w 
pułku telegraficznym 945 jednorocznych ocho­
tników, w konnicy 129, w artyleryi polnej 498, 
w artyleryi forteoznej 138, w furgonach 223, 
w oddziale sanitarnym 9.

Kadetami zastępcami oficerów mianowa- 
nyoh zostało: w piechocie, strzelcach, pionie­
rach, pułku telegraficznym i kolejowym 695, 
w konnicy 6, artyleryi 371,

Kadetami rezerwowymi mianowanych zo­
stało : w piechocie, strzelcach, pionierach i puł­
ku kolejowym i telegrafioznym 1698, w konnicy 
80, w artyleryi pomej 389, fortecznej 170, fur­
gonach 94.

Berlin 2 stycznia. Do Berliner Tagblattu 
donoszą z Petersburga, że wiadomość o wyda 
leniu z dworu carskiego bony angielki, jako­
by za to, że usiłowała skopiować papiery 
z biurka oarskiego, jest nieprawdziwą. Ta an­
gielka bowiem jeszcze przed kwartałem została 
wydalona z innych powodów.

Kolonia 2 stycznia. Kólnische Ztg. donosi 
z Berlina pod datą dzisiejszą: Jak z wiarygo­
dnego źródła słychać, traktat handlowy z Au- 
stro-Węgrami dziś nie będzie wypowiedziany.

Londyn 2 stycznia. Do Daily Chronicie dono 
szą z San Francesco pod datą 30 grudnia : 
W ozoraj podniosło bunt 300 więźniów, inter­
nowanych w więzieniu Folso.pi, w Kalifornii. 
Pracom ali oni w kamieniołomie i nagle na da­
ny znak zaprzesta i roboty i z narzędziami swe- 
mi rzucili się na straż r ięzienną. Natychmiast 
nadbiegła straż i przywróciła porządek- Sie­
dmiu t. więźniów zostało zabitych, inni poddali 
się i zostali odstawieni do więzienia. Ze stra­
żników więziennych jeden zabity, jeden ciężko 
raniony.

Sofia 2 stycznia. Sobranie, pomimo silnej 
opozycji, uchwaliło podwyższyć listę oywilną 
księcia o 200 000 frankór/.

Salerno 1 stycznia. W  pobliżu dworca w 
Battipaglia nastąpiło wczoraj zderzenie się 
pooiągów. Cztery osoby zostały ranione, mię- 
dsy niemi trzy ciężko. Przewieziono je do 
szpitala w Neapolu.

Tyflis 1 styoznia Na obszarze naftowym, 
położonym w okolicy Baku, strejk trwa da le j; 
ruch tramwaju konnego wstrzymano. Prze­
wody, przeprowadzające oświetlenie elektryczne 
przerwane. Gazety nie wychodzą.

Tyflis 1 stycznia. Urzędownie donoszą, że 
strejk na obszarze naftowym w Bakn wybuchł dnia 

• 26 grudnia. Robotnicy uszkodzili linię telefoniczną 
między Banacha u a Baku, jakoteż aparaty nad 
morzem Katpijetriem. Dotychczas nie przyszło do 
starcia między gtrejkującymi a poiieyą i wojskiem

Petersburg 1 stycznie. W  procesie przeciw 
słuchaczowi politechniki Fuchsowi i podporuczniko­
wi Tardowowi, oskarżonym o wygłaszanie mów prze­
ciw rządowi i rozszerzanie pism zabronionych, Tar- 
dowa skazano na rok twierdzy bez utraty praw 
obywatelskich, Fuchsa uwolniono. Rozprawa odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych. Wyrok ogłoszono 
publicznie w mieście.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń 2 stycznia. Prezydent gabinetu 

br. Gautsch złożył dziś przysięgę do rąk Ce­
sarza.

Wenecy* 2 stycznia. Robotnicy portowi 
uchwalili rozpocząć strejk.

Kraków 2 stycznia. Główna wygrana lo­
sów m. Krakowa w kwocie 50.000 kor. padła 
na nr. 19.066; 6000 kor. wygrał nr. 42.025; 
po 1200 bor. wygrały numera 3673, 29252, 
50219, 55656, 74235.

Rzym 2 stycznia. Na przyjęciu noworo- 
cznem w Kwirynale zjawili się w tym roku 
po raz pierwszy od r. 1870 reprezentanci stron­
nictwa katoliokiego rady miejskiej.

Petersburg 2 stycznia. Podróż cara do 
Czugujewa (gub. charkowskiej) celem odbycia 
przeglądu wojsk, odłożono do lutego.

Niźny Nowogród 2 stycznia. Rada miej 
ska uchwaliła wystosować prośbę do rządu o 
zwołanie kongresu burmistrzów i reprezentan- 

, tów miast z oałej Rosyi. Między innemi kon-

gre* ten miałby zająć się kwestyą konieczno­
ści zmiany warunków życia społecznego i pań­
stwowego w Rosyi. Również ma kongres obra­
dować nad sprawą współudziału delegatów, 
wybranych przez ludność, w praoach konferen- 
cyi, która się zbierze na skutek ukazu oesar- 
skiego z d. 25 grudnia z. r.

W o j n a .
Tokio 2 stycznia. Admirał Togo doniósł, 

że ścieśniono okręg blokady pod Portem Artu­
ra. Z armii oblężniczej donoszą, że zdobyto ca­
łą linię tortów Parlungszan, poozem Japońozy- 
oy obsadzili wzgórza.

Tokio 2 stycznia. (Biuro Reutera). Nogi 
donosi, że otrzymał pismo Stossla w sprawie ka- 
pitulacyi Fortu Artura.

Czifu 2 stycznia. (Biuro Reutera). Cztery 
rosyjskie kontrtorpedowce z pocztą depesz 
przybyły tu. Kapitan jednego z nich oświad­
czył, że po zdobyciu przez Japońozyków „w zgó­
rza 203 metrów" okręty rosyjskie musiały opu­
ścić port.

Tokio 2 stycznia. (Biuro Reutera). Japoń­
czycy zdobyli fort Wautal.

Linia telefoniczna LwówW iedeń przerwana
wskutek tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy7.

H O TEL O EO R O E’A.
Pokoje se światłego i usługą od .? K. począwszy.

Przyjechali dnia 2 stycznia. W . Ader i J- 
Przeworski z Krakowa. Z. Łęczyński z Zaborza. Dr- 
L. Popieisk. z Moskwy. M. Nadel z Brodów. C- 
Dus z Lincu. M. Eskreis z Hamburga. J. Bartnsch, 
dr. E. Sauer i M. Roedei z Wiednia. R. Ozaykow- 
ski z Koralówki. W . Kłosowski z Sanoka. J. Za- 
durowicz ■ Orelca. S. Lipkowski z Podola. E. 
Krzyżanowski z Rosyi. W. Makomaski z W ar­
szawy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 2 stycznia. J. hr, Moszyń­

scy z Krakowa. Z. br. Brunicki z Lubliniec, A. 
Hinze z Rzeszowa. H. Mierzyński z Dubowieo. A. 
Piegłowski i. Rosyi. T. Szosz z Budapesztu. A. 
Wesołowski z Jasła W. Polański z Rudnik. Dr. 
Iskrzycki z Sanoka. A. Mysłakowski z Mogielnicy. 
K. Obertyński z Stronibab. S. Dzierżawski z Król. 
Polskiego,

H O T EL FRANCUSKI
Lw ów  — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

tc miejscu. K
Przyjechali dnia 2 stycznia. E. Winiarski z 

Tenczynka. A. Frauendorfer, J. Steki i K. Bryk 
z Czortkowa. W. Barzykowski z Dąbrowy. 8. Lie- 
belt z Wiednia, K. Lipiński z Kamienicy. B. 
Schwager z Podwołoczysk. N. Cyga z Bnska. A. 
Koncewicz i W. Połoszynowicz z Kossowa. E. Po­
dobiński z Rawy ruskiej. N. Maciejewski z Pozna­
nia. E. Weinberger z Budapesztu. J. Jasieński z 
Tarnawy. J. Nawratil z Antonin.

i i a d e & ł a n e .
Rubryka ta me poohodsi od Redakoyi, nie bierse teł ona

zu nią na siebie żadnej odpowiedsialnożc;

Przy zm ianie roku
przesyła niżej podpisany dla swych Szanownysn 
Odbiorców życzenia wszelkiej pomyślności.

Z szacunkiem : A. Beacock
Lwów, ul Hetmańska 4.

Wiedeń 2  stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34JO—3 4 2 0  (spokojnie). — 8pirytuz 
5 0 6 0 — 5 1 0 0  (bez zmiany). —  Nafta galioyj- 
ska bez zmiany.

Paryż 2  stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 9797. — Mąka („Fleur 
de Paris") 2 8 J 0 .
t r e a — u — — a — — — m m i

L w ó w  2 styosnia.. (Z iiby handlowej).
Obiic*eLtit» w walucie koronowej.
A k cy e aa situkę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — ,— . Kolej Lwowako-Oserii.-Jasks 
po 406 kor. 580.— do 588,— . Banka hipoteosuogo po 
400 kor. 648-00 do 558.00. A.koye garbarni w Rsesiowie 
po 400 kor. — ’— do — ■— To w. budowy wagon iw 
w Sanoka po 600 koron 900 do 870'— Banka dl» 
handlu i prsemysłu po 400 k. 000'—  do 260’— .

L la ty  z a a t a w n e  »  300 K Banka hip»t. galic. 
6 proo. los. w 50 lat. s 10 proo. prom. 111-25 do 000.00, 
i  i pól proo. l o i  w 60 lat. 101 80 do lca-00, 4 proe. lo« 
w 60 lat 08.80 do 99'50 Banka kraj. 4 i pół proc. los w 
6l lat 101.60 do 102.20. Banka kraj. 4 proo. los w 57 lal 
98-20 do 99.90 Tow. kred. Ga’ . lieinskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99 80 
do ■— . 4 proc. los w 56 lat 9910 do 9J 30

O b lig i sa 100 K  : Gal. faud. propinaoyjnego 4 pro 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fand. prop. 6 proo. 10-*.80 
do — .— . Kom. Banku kraj. 5 prac (II etn.) 1-11,60 do 
OOO.oi). Komun Ba ku kraj. 4 i pół proo, (Siej emisyi) 
IGI.50— 102,90. Komun. Banku hraj. (4 j em.) 98.70 do 
99.40, Kolejowe lokalne Bandu krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pełyoaki kraj. a roku 1878 
4'/t proo, — .— do —.—  4 proo. s 1898 r. 99.80 -100.00  
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do 00.00- 
Ś|»'l» P° koron 101.10 do 101.80.

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
doi 19.00 do 1$.25. Sto rubli papierowych 258.50—255 00
flfcn marfife 117-90

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 80 lipca 1904 według osasa 4rodki>i--i-enro. 

-■jakiego.

P rzycho d zą  do L w o w a :
/: Krakowa . 8 .3 1 "  1 .3 0 ,  3 . 4 0 " ,  8.00, 9.55, 5.40, 9.5C  
Z Rsessowa . 10.20.
Z Podwołocsysk: (na dworseo główny): 2 . 3 0 ,  7.40, 5 flfi 

10.20*; aa Pcdsamosa: 2 .1 5 , 7.20, 5.00. 10 02*.
Z Tarnopola: 0.26* (na dw. g ł ) 9.04* as P oditm nt,
Z Osei-niowiso; 1 2 -2 0 -* , 1 .4 0 , 8.10, B.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25.
Za Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, i.fiń, 10.40*.
Z  Rawy i Sokala: 5.08. 7.80 
Z Jaworowa: 8.80, 4.46.
Z  Sambora 8-00, 10-00* .

O dchodzą ze Lw ow a :

Do Krokowa: 1 2 .4 3 " ,  8 . 2 S ,  2 - 3 9 ,  4.10*, 8.86,6.20*, 10< 5 
Do Raesaowa; 8.80.
Do PodwoiocfTsk « dwtrea głównego: t S 9 ,  8.80, 9* -

l i .— *; ■ Po&mmasa: 3  0 9 ,  6.40, 9.21* 11.24 
Bo Tarnopoli; 10.96 e dw. głównego. 10.52 i  Polsame n 
Do Oieraiawiec: 2 .S I* , 3 . 4 5 ,  6.20 10.45, 10.42*.
Do Stryja i 8,45, 9.10, 8.05, 8.40*, 11/15*.
Do Rawy i Sokal* I 10.50, 7,06*, 11.10+ (każdej niedaieli). 
Do Jaworowi. : 6.f>0, 5.48.
Do Sambom: 9’25, 9'4Q,
Do Kołomyi i Zydaciowa: 6.66.
Do Pnemyśla, Obyrowa. Zagóraa: 10.05*.

Uwaga. Pociągi poipietina drukowane są literami 
tłuste mi; pooiągi nocne oinaoione są gwiasdką P ~r» no- 
óna hory eią od gods, 6 wieosór do f> min. 59 rano.
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Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).

Zaraz po okrężnem Anna Marya zamie­
rzała się zabrać do wyprawy, a Izabela rozło­
żyła swój warsztat koronkarski i z pod jej chu­
dych, zręcznych palców wysuwały się szybko 
cienkie, delikatne koronki, niby przędziwo pa­
jęcze.

—  Do ślubnego stroju — rzekła, pochylając 
•ię ku mnie z poufałym i złośliwym zarazem 
uśmiechem.

Zuzanna zmieniła się bardzo; stała się 
poprostu dziką i uciekała nietylko od naszego 
towarzystwa, ale widooznie unikała ukochanej 
■wojej opiekunki. Stara zdawała się przecież 
nic sobie z tego nie robić, że dziewczę całymi 
dniami błądzi po lesie, że jest blade, oiche, za­
myślone i nie dotyka prawie jedzenia przy stole.

— To zwykłe u zakochanych — uspokajała 
mnie swobodnie, gdy zwracałam jej uwagę, że 
Zuzia zmizemiała i źle istotnie wygląda,

W  kilka dni potem przyszedł list od Klau­
sa, pierwszy list do narzeczonej.

Sama udałam się z nim do Zuzanny, aby 
jej odnieść te pierwsze słowa miłości, jakie sły­
szała w młodem swem życiu, Byłam wzruszona 
i rozrzewniona zarazem; stare seroe moje ści­
snęło się smutnem wspomnieniem: ja nie zna­
łam listu takiego, który się czyta w najciemniej­
szym kącie, okrywa pocałunkami, strzeże jak 
skarbu najcenniejszego i po wielu, wielu długich 
lataoh, znalazłszy pożółkły papier w skarbnicy 
drogich pamiątek, wyjmuje go się jeszcze drżą­
cą ręką, z rumieńcem na zwiędłej twarzy i bla­
skiem wilgotnym w zagasłych od starości oczach ! 
Ileż miłośoi i wiary mieściło się w tej koper­

54) cie, ile szczęścia spłynąć z niej miało na ciemną 
główkę dziewczęcia, przed którem dobroczynna 
wróżka otworzyła wrota raju na biednej ziemi ?

Cicho otworzyłam drzwi i weszłam do po­
koiku Zuzanny. Izabela siedziała przy oknie, 
przerzuoająo szybko swoje klocki. Zuzia leżała 
na sofie, błądząo po ścianach wzrokiem rozma­
rzonym. Złote słońce przez gałęzie lipy padało 
na podłogę okrągłemi zielonawemi plamkami, 
a biały kotek w niebieskiej wstążeczce na szyi 
biegał za niemi figlarnie, chwytając ruchliwe, 
niepoohwytnę światełka, jak człowiek złudzenia 
własnej wyobraźni.

— List od Klausa, Zuianno — rzekłam, zbli­
żając się do sofy.

Zuzanna zerwała się gwałtownie i spoj­
rzała na mnie wzrokiem przerażonym, lecz nie 
wyciągnęła śpiesznie drżącej ręki po papier, 
który jej podawałam, przeciwnie, sądzić można 
było, że skryć się pragnie przed jego widokiem, 
tak daleko cofnęła się odemnie. A le w tejże se­
kundzie Iza stanęła przed nią z ooayma 
błyszoząoemi fosforycznym blaskiem.

— List od narzeczonego, Zuzanno! — zawo­
łała radośnie — czy słyszysz ? Nie bądź-że taka 
dzika i nieśmiała! Bierz, czytaj, to dla c ieb ie !

Była rozkazująca surowość w jej głosie po­
mimo słów pieszczotliwych i Zuzanna, jak na 
komendę, pochwyciła list z mojej ręki, wzięła 
słomiany kapelusz, leżący obok na krześle, i w y­
biegła szybko z pokoju. Nie wyglądało to prze­
cież na pośpiech, wynikający z tęsknoty i pra­
gnienia ukrycia swego skarbu, ale raczej na 
trwożną ucieczkę przed surowym wzrokiem 
Izabeli.

— Szczególne dziecko — odezwała się ta osta­
tnia, kiedy zostałyśmy same. — Zupełnie inna, 
niż wszystkie. Nieoh ją Bóg błogosławi!

To mówiąo, zbliżyła się do komody, otwo­
rzyła szufladę, wyjęła małą teczkę do pisania, 
papier listowy ze złoconymi brzegami i rajskim

ptaszkiem na gałązce róży, bibułę, pióro i atra­
ment. W szystko to przygotowała na stoliku 
pod oknem i uśmiecnnęła się znowu.

— Zaraz przyjdzie odpisać, jak tylko prze­
czyta — rzekła. — Nie łatwa to sprawa pierw­
szy list do narzeczonego, dobrze trzeba głowę 
namozolić, a jeszcze nie będzie taki, jakby być 
powinien.

Odeszłam znowu zamyślona, nie ohcąo po­
wiedzieć głośno, że kiedy serce przemawia, 
pióro lekko płynie po papierze.

Anna Marya dnia tego była zajęta przy­
gotowaniami do okrężnego, które za parę dni 
przypadało. W  kuchni, piekarni, spiżarni pa­
nowała czynność zdwojona; Marysia, jak zw y­
kle w takich razacU wezwana do pomocy, krzą­
tała się tutaj gorliwie, Brockelman przez wiel­
kie sito siała na niecki odmierzoną mąkę, na 
kominku palił się duży ogień, na stołach po­
ustawiane stały naczynia kuchenne do pie­
czenia ciasta i mięsa, oraz różne przygotowane 
potrawy.

Anna Marya w spiżarni z tabliczką cy ­
frową w ręku siedziała na drewnianej skrzyni, 
kreśląo coś i obliczając. 0  nóg je j leżały wagi, 
a dziewczyna właśnie wniosła duży półmisek 
tłuozonego cukru do oiasta. Anna Marya w bia­
łym gospodarskim fartuchu, osłaniającym do­
statecznie jej skromną, płócienną sukienkę, 
z gładko zaozesanemi włosami, jasna, czysta, 
spokojna i niepokalana, wyglądała w tej chwili 
jak posąg domowego bóstwa, jak wcielenie ro­
zumnej, zdrowej praktycznośoi i równowagi 
moralnej.

Czy podobna takiem otoczeniu, przy 
takiej pracy wystawić sobie Zuzannę ?

Nigdy, o, nigdy ! Ta księżniczka o dzie­
cinnej rączce nie zabłądzi tutaj z pewnością, 
nie podniesie prostego berła skromnych obo­
wiązków i odda je  lekkomyślnie w obce i na­
jem ne d łon ie !

W  tej właśnie ohwili Anna Marya pod­
kreśliła skońozony raokunek, odłożyła na bok 
tabliczkę i pokazała mi zdaleka list jeszcze nie 
otwierany.

— Od Klausa — rzekła, spoglądając na 
mnie z uśmiechem. — Przeczytam go w swoim 
pokoju.

W  koszyczku z kluczykami znajdował się 
jeszoze list drugi, mniejszy, w rozdartej koper­
cie. Spojrzałam na papier pytająco.

— Stńrmer zapowiada się na okrężne — do­
dała, spostrzegłszy to spojrzenie, i pochyliła 
się, szukając czegoś wokoło, a kiedy podniosła 
głowę, lekki rumieniec ożywiał jej pobladłą 
twarzyczkę,

— Zaprosiłaś go naturalnie ?
— Tak, oiooiu. Klaus zrobiłby to samo.
— Klaus pisał do Zuzanny, Anno Maryo; 

ozy wiedziałaś o tern ?
Drgnęła i pobladła znowu.

— Nie — odparła. — Ale taje być musi.
— W ybiegła gdzieś ze swoim skarbem i ma 

dzisiaj jeszoze odpowiedzieć — mówiłam dalej 
z uśmiechem.

Anna Marya skinęła głową.
— Pójdźmy na górę, oiociu, ja także chcę 

przeczytać, co pisze.
W eszłyśmy zwolna po schodach, potem 

jednak Anna Marya S E y b k o  zawróoiła do swe­
go pokoju, a ja  tałam dalej korytarzem do 
swojej izdebki.

Nagle tłumione szlochanie Zuzanny zwró- 
oiło moją uwagę. Zatrzymałam się niespokojna.

— W stydź się, Zuziu, dzieciaku! ,— dał się 
słyszeć wyraźnie głos starej.

— Nie, ja  nie ohcę, nie m ogę! — łkała, g ło­
śno plącząc, Zuzanna.

Zbliżyłam się do drzwi niedomkniętych, 
ale nie mogłam zrozumieć oiohego szeptu 
Izabeli.

— Nie, nie ohcę! — zawołała znowu Zusan*
na, ale już słabiej i ciszej.

Nowe szepty, potem pooałunek.
— No, duszko, Zuziu, miejże rozum! Nio je­

szcze przeoież nie przepadło! Cierpliwości ty l­
ko i odw agi! Łzy nio tutaj nie pomogą. Pa­
miętaj, że dobra mina to połowa wygranej. No, 
tylko śmiało !

Zimno mi się nagle zrobiło na serou. Co 
to ma znaczyć? Nie wiem dlaozego, lecz nie 
śmiałam teraz wejść do tego pokoju i z gło­
wą pochyloną wróciłam do siebie, czując, że 
ooś się tam dzieje niezwykłego i tajemniczego.

Przed upływem godziny zjawiła się Iza­
bela tryumfująca, z listem zapieczętowanym.

— Oto jest — rzekła dumnie. — Ho, ho, 
Zuzanna umie obchodzić się a piórem, ma to 
już widać po ojcu. Pięknie, ślicznie napisała. 
Szkoda, że pani nie może pizeozytać Klaus 
ucieszy się z pewnością.

—  l an von Hagewitz — poprawiłam.
—  Przepraszam, tak mi sie jakoś wymówiło. 

Zuzanna ciągle powtarza to imię, więc czło­
wiek pomimowoli...

— Dobrze, dobrze — przeiwałam nieohę- 
tnie — ale powracając do listu, mowioie o nim, 
jakbyście go znali zanadto dobrze. Nie przy­
puszczam, aby Zuzanna pod waszem przewo­
dnictwem prowadziła korespondenoyę *woją 
z narzeozonym.

Izabela Fanenszmidt oblała się ciemnym 
rumieńcem.

— Broń B oże ! — zawołała z przestrachem, 
złośliwym wzrokiem spoglądająo na mnie. — 
Zuzanna mówiła tylko w ogólności, co choe 
napisać w tym liśoie, aby wyrazić swoją wdzię­
czność i miłość dla narzeczonego.

(Oiąg dalszy nastąpi).

  Dependance
Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości

Wyntęp n*.jlopi»-ych r>t arty,tyo nych 
Codziennie 2  nowe Senzacyjne kom ?dyo.

w  K ra k o w ie
wypłaca swym Członkom, począwszy od 2. stycznia 1905 roku. 
od udziałów wpłaconych przed d. 1. października 1904 roku:

4 0
O

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1904 w Kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w F i l i i  we Lwowie, za okazaniem książeczki 
udziałowej.

Kraków w grudniu 1904  r.
(Priedruku nie opłacamy).

Nowość t N ow ość(

— jna*

K A W A  P A L O N A
z  ■wła,©ixeero p a r o w e g o  p a le n ia  

codziennie św ieżo palona!
===== JBś£ Lj » p n l o n a a  = =

JeUl* peuług saaad liygieny, lapomooą gorąeepe powietrz*
komita w smakn i aromacie —  oodaiefi awieeo palona f 
' / ,  kilo kawy palona Melange Nr. 1. — Złr. 70 ot.

Nr. II. -  ,  90 ,
Nr. IA . I „ 10 „
Nr. IV. 1 ,  20 ,

Malange oeiarnka Nr. V , 1 ,  10 ,
K i n  palona sa pomocą gorąoeiro powietrsa posiada ralaty ii • 

zachowuje znakomitą ąromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność,

i  tej prayoayny *nao*n;e tafia*. w nłyciu auiżsli kawy palona w inny 
•po*ót>.

Kawa palona pakowana w woreoakaab pergaminowych
'/«, '/i i V, kilo.

Poleca handel herbaty I kawy

wadę* 1,

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

V * *

-A

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
Na rok 1005  zapowiadamy

dwie nowele W ł a d y s ł a w a  R a y m o n t #
z cyklu

„Nad Morzami"
Gustawa Daniłowski „Laureat ', Zofii Wójcickiej „M łodzie­
niec z S a is ‘ i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod

tytułem:

„KSIĘŻNA SAFTA"
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyacb społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W  dziale mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukieD, okryć, wogóle 
strojów kobiecych C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedmem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacje: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlaóską.
InfO' m acy* dotyczące b leżąceio  zainteresowania I po- 
= = =  pyłu pracy dostępne] koble le =====

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

Warunki prenumeraty:
W e Lwowie kw.rtalnie 3  kor., * do tawą do domu 3  kor. 6 0  h., 

na prowlncyl * prte.ylką poo tową 3  kor. 6 0  hal.

 = = = = =

Jana Ihnatowicza
Krem  o g ó rkow y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 le.

We Lwowie, ul. 3ykstuska I 2 3  i pl M aryackl <1. 
Kraków, Sukiennice 2 0 ;  Przemyśl, ul Mickiewicza 11.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa. Światowa wystawa w Paryżu 1900 Grand Prlx. Najwyższe odznaozsnie.

i M t s A f s e e t s t s i s M i k
j  Drehne ogłeazenla.

| P o  c e n a c h
•  redakoyjiynk osiowania ftn wazyst- 

kich be* wyj%tk« diiesników,
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wledeóskleh, 
czssklolt, Imncuzklch aot,

9  caaaopiMa fachowych miojeoowyolt, _  
=j *ami.i«eowyoA i .lajToricsnych, sa* = . 

mówienia na kliiae 1 rysunki do w 
cgłosssń, prenumeratę na f  

wszelkie plamo f
pr.yimuje ?

iiiMBślów i ftgłoutt w
W Sokołowskiego •
J  we Lwowie, P sia ! il.uaaa&ti* Ki J
^  Koe.toryey jjraUe. £
9

płócien Koroiyćs. 
O A lU iU . ji.ny gotowej, L

kicb i bie 
Lwów, ul. 

H.lioka 18 poleoa kompletnie gotowe 
wyprawy ślubna wra* i p'ścielą poosąw- 
«*y od iłr. 200.

Wykonuje najtaniej
wsielkie roioty rytownicee, pieo*q- 
taretwo i oyseicr.two. W łasny wyrób 

stampil

kauczukowych i metalowych.
Grawurr na metalu i drogich kamie­
niach. Monogramy, herby i gueiki do 
uprięiy i liberyi. Ssyldy — rytowane 
i lane, tablice z blachy prasowane 
dla straży i aeeknracyjnych to^a- 
nyttw. Marki p eesątkowe, maki 
do wypalania ■ tclaia i blati d sapun- 
towe Skład drukarń kanoeukowych 

i różnych farb.
Art. Zakład rytownlczy

A. ZIGMANNA
we Lwowie 

14 ul Sykstuska 14

Tyl­
ko 

pra­
wdzi­
we z

b f W M M t ł W W
Prywatne doniesienia.

t — — t e — f t f m ii
Bajecznie tanio za bezcen

dostać można dobrą porcelanę, 
szkła, srebra chlńsk-, alpakę i
wiele prakty.enyoh rzeczy nadariaj^cych

eią
na Gwiazdkę

tylko w Magazynie Porcelany  
szkła 1 t p

A r tu r a  B a rto s za
Lwów, pi. Maryicki 7 róg Kopernika.

Po znacznie zniżonych cenach
wy sprzedaje 

Fuierka angorowe, kozy 
ia<lyj>kie, kocyki na łóżka 
l (lo podróży, derki powo­

zowe i na konie. ===== 
A  K r z y s z t o f o  w i c z

L»ów Hotel Georąea.

eeeeeeeeeeeeeeeeeee
O lrzjoitie  aa sttailzie czasopi­

sma zagraniczne
Francuskie humorystyczne: 

Fin ds sićcla, Frou-Frou, Jean 
qul rit Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanterie, Sourlre, V<e en 
culotte rougs, Biblioteąue mod 

A ngielskie:
Frys Magazine. Strand Magazlne, 
Wids W orld Magazine. Curent Li­
teraturę, Lsdies Fieid The King 
and his Navy a. Army. Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenica de! Corriere. 
Rosy|skie: 

Oswobośdienie, S  ut (humorysł.)

Sokołowskiego
Biuro daionników, o»i«opi«m i ogło**eń. 

Lwi-w, P asaż Heusmana 9.

Dziennie produkuje 
fabryka 

- 4 0 .0 0 0  p a r .
Jedyni kontrahenci: M es sto rf, Behn & Co., W len I.

Drobna sprzedaż wszelkich lepsayob g w tan k ó w  o b a w ia  i  gu in o w y ołi J a k o t e l  m o d n y c h  towarów.

TTGODIIK
ILLUSTKOWAHY

Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu, powieściowego W Ł AD YSŁA­

W A REYMONTA„ C H Ł 0 P I “ („W IOSNA")

daje nadto premlum wyjątkowe
bez podw yższenia dotychczasowej ceny 

prenum eraty.

Ciągnienie już 15 lutego 1305.

Loterya kolejarzy „ F l i c r a f
Główna wygrana

50.000 Koron
razem 9999 wygranych w sumie 125.000 Koron

= =  Cena losu i korona. = ~
Loey nabyć można w trafikach, kolek'nr»ch, nreędack pooat., kolejnw. 
kantor, wym. i w Biurze loter. Wiedeń I Gumpsndarfcrstrasse 21.

n

Losy po Koronie 6 losów 5 K. 50 h. 11 łosów
tylko 10 Kor. »

poleca Kantor wymiany

Braci Eibenschutz w Krakowie
Rynek gł. 5.

Dla Pań — na Gwiazdkę.
Wykwintne upominki

poleca

1r ' S P  M j
LW O W SKA FABRYKA C H EM IC ZN A

Kasetki — aawinrające mydła i perfumy. P rlumy ~  nieerównane w 
■apaohu: fiolek hcliotrop, lewkonia, Tlang Ylang Konwalia i inne.

W O D A  K O L O Ń S K A
weielkiob gatunków.

T X 7 " o d y  k w i a t o w e  
Mydło Zabłockiego

poaiomkowo —  sekret młodości i p:t)kaości, tatLsańsk*.©, liaaowe.

M ydło fiołkowe, Isadory Duncan
kor. 1 hal 60 *« setnką

M y d e łk o  „ S u p r§ m e <ł
— :  ayżmi»nite 80 hal. aa Mtufcę.  

NajwięLza w trajn Fdlrjta myisł toalctawycl i perfum.

99

dodatki bezpłatne 2 4
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW P0R0ZBI0R0WYCH NARODU 
  POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO -  N A U K O W Y C H  r =

PREMIUM KOLOROWE na grubym 
webnie L. -WYCZÓŁKOWSKIEGO pt.

ii

Jako pierwsze tomy dzieł populara, pójdą:
„LISTY Z JAPONII" KIPLINGA...........................................

„IIIST0RYA SZTUKI PO LSK IEJ" ------ ---
................................................................... T JAROSZYŃSKIEGO.

„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I-ym“ ...............

„ M O R S K I E  O K O
Tom etycaniowy (74) 

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M  A R  N E ‘

W  dodatku erku»»owy*a
H A L L  C A I N E

„S Y N  M A R N O T R A W N Y
Warunki prennineraty „Tygodnika 11lustrowanego * ‘ 2 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 13 tomami dzieł popular­
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach i premiuin

kolorowem:

W ? Lwowie
Kwor toinie 
Półrooani*
Kocenie .

6 kor. BO hal. 
18 „ 60 „

: r, >90 ,

W  G ioyl > Bnkowiałe wra* « pre««yłk* pooitow^:
Kwa ulnie  ̂ ôr- ^  i**1,
Półr *nle .
Boc* o

14
ae

40
80

P r e g n ą e y  o t r z y m a ć  Diiela Sienkiewicsa w bardso pięknej oprawie P0' * '  *  Sienkiew o«* na okła. 
zieła popularne W oedobnej płóoiennej oprawie dopłacają aa tom tylko iO hal., t. j. kwarUlnia 8 tomów 
al półrooame aa 12 tomów 4 kor. 80 hal., rooenie a* 24 tomów 8 kor. 80 hol. Należytoić tg proiuny

dce) zaś dzieli
2 kor. 40 hal.,
nadsyłać rasem a prenuw eratą. . . .  .  .

Pierwsze 7 2  lomćw Sienkiewicza, l lat ubiegłyoh, mog% naiywać ««»I prnnnmera'orowis_«a dopła- 
ta 78 kor. be. oprawy » i  >08 kor. -  BO h. «a t, my w oprawi*. -  Komplet 74 pierwwyoh tomów Henryka 8ienki.wi- 

może brć nabywany aeryami: po 12 tomów, aa nadesłaniem w 6 ratach po 13 K tomy bei oprawy, aaś w opra- 
wio po 17 IŁ. 80 h Oadobne okładki do oprawiania półroeanyoh kompletów „TYGO DN IKA11 można nabywać w eenjc 8 
Kor. 20 h. ) a opakowanie okładki dołąomyć należy 40 k ___ _____________________

Prenumeratę *e Lwowa i całej G.lieyi * Bukowiną pr«y,muja: G łó w n a  
eksped. „Tygodnika ||lu«trowan*go' we Lwowie, paeaz 

H a u s m a n a  O ora* w » * y » t k i e  k*ieg»rnie i kantory pism.

Numery sknowo i precpekty wysyła aralie: 8*6«»e eti»eea»o»» - r*iO‘)e'k** Lwewie, Pasat Hstiewan. I ure dzien­
ników 1 ogłoszeń Sokołowskiego). ________

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I , G e t r o l d e m a r k t  13.
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

Plarfcrfoa* 
larecaynowe obn^nakl 

rapUki żlubne, erebro łtolo- 
We (umedownie oeohowane) 

kompletne wyprawy w kawt- 
kaoh oras weeelkie biłutery* 

poleca Jan Jarzyno 
tabilsr, Lw4w, HoU'

europejski

Redaktor odpowiedzialny. W a c ł a w  M a f r ł o W S k i . Papier s fabryki Czerlańskiej. Z d ra k o  vni E. W iniarza.


